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CEN A to GROSZY Nr. 251 TATARESCU ROK Xll. PONIEDZJALEK, 10 WRZESNIA 1934. 
premier rumuński, udał się ... ••••••llli•••••••lll••m•••lil••mi••••••••1lllllilll••••_.,. z wizytą do Belgradu, ce· 
Iem odbycia waznych kon

BAZYLI ZACHAROW 
słynny „król broni" oskar• 
tony został o dostarczanie 
sprzętu wojennego pań· ferencyj. e stwom Ameryki Połudn• 

STRASZNY POZAR OKRĘTU NA OCEANIE 
Ogień strawił cały statek wraz z życiem wielu pasażerów.-Dzielo 
zbrodniczej ręki czy nieostrożno 'ć? - Wstrząsające sceny podczas 
p żaru.-Rekiny pożerają tonących.-Przeszlo dwieście osób zginęło 

w płomieniach lub w nurtach oceanu 
Nowy Jork, 10 wrze§nla. OSTROŻNOŚCIĄ PASAŻERÓW. Pra- winy n~e da się ustalić. ły śledztwo w siprawfe k:ałasifroJy pa· 

'Ameryka żyje pod wrażeniem strasz wdopodobnie porzucono niedopałek pa New York, 10 września. rowca „Morro Casłil~". Zadaniem ślediz 
nej katastrofy, jakiej uległ statek „Mor- pierosa w bibljote.ce. Naoczni świadko- Narazie dokładne ustalenie hcziby twa jest ustalenie prawdy co do pt1zy· 
ro Castle". laik wiadomo, na staiku tym wie opowiadają, że OGIEŃ WYBUCHł osób, które straciły życie w katasitrofie I czyn karta·s'trofy i zibadrunie krąża.cych 
wYbuChł pożair, który zniszczył cały ODRAZU W KILKU MIEJSCACH, jesit jeis.zicze utrudnione. Statki rat~- pogłosek na temat wwadików, jaild.e się 
okręt. Silny wfatr, który panował w co przemawiało za faktem, że pożar nicze pNywożą jeszcze do portu rozbił- rozegrały na obęcie od chwili spo· 
chwili wybuchu pożaru udaremnił pra·· jest dziełem zbrodniczej reki. ków, których wydobyli z fal Oceanu. strz.eżenia oginia do czasu JP'l"ZY'bycia 
wle całk<>wicle akcję ratunkową, to też Jednocze.śnie ustafono, że na spało- Ni-eznany jesrt również jes.z,cze los zafogi, I okrętów ratowniczych. M?wią, ż~ po· 
straty w Judziach Okazały się ogromne. nym statku znajduje się jeszcze drugi ka która pozosfała na płonącym statku. między momentem wykrycia ognia a 

W chwili wybuchu pożaru znajdowa pttaa Warms z kilku marynarzami. Los Zdaje się nie ulegać wątpliw<>ści, że I wysłaniem sygnałów „S. O, S." upłynęło 
lo się na statku 318 pasażerów oraz 240 ioh jest niewiadomy i czynione są próby dwieście kilkadziesiąt zginęło. Część· 45 minut. Kil1ku pasażerów, których ma 
ludzi załogi. Gdy uderzono na alarm zbliżenia się do okrętu i zibadania sy- z nich spłonęła żywcem w zamkniętych I leziono na wyb.rzeż.u, skarży się g0rzko 
PQwsta~ą straszna panika. Cześć we- tuac:d.i. ka.jutach, z których nie można się było I na załogę okręt~, która pOZostawała 
Wlnetrznego urządzenia statku znajdo- Linia oikręt.~wa „Ward", . do której I wydostać. Res~t~ :potonęła, bądź też l głuc~a ~a ~łania wal~zących ~ ~or~~ 
wała s'lę już w płomieniach, tak, że 11Morro Castle należał, oświadczyła, że I padła paistwą rekmow. ; pasazerow, n.le pozwala1ąc im za1ąc mteJ 
wiefu pasażerów ni'e mogło sie wydo- seecjalna kOmisja zajmie się dochodze- N<>wy Jork, 10 wirześnia fP AT) I sca w łOdziach ra.townicżych. 
stać z kajut. Kapltain kaz,ał W'Ybiiać o- ntem_p~zyczyny pożaru, jedna1k kwiastja W dniu dzisiejszym władze rozpoczę 
kina w kaJutąoh z zewnątrz statku, by 

obudzić śpiących pasażerów. p I b k 1 , h • h 
~;P~:E~i1~~~:~~ .~q:::i~;!~ ożar a ry. i prze worow c em1cznyc 
własnego życia. r~towaty tonącvch.. we wsi Sika wa od Lodz~ą.-Spło.oęła cześć gmachu wraz 

Pewne malzenstwo razem w ciągu , • • 
6 go'dz'1t na powiertcltnl morza ttzyma- z trzydziestoma beczka ml przetworow chemtcznych 
~~~. ~r:icz;~~~~~e~Y~:t~a\~n~~ \ Lódi, l~ wrz~snia. . ka ta mieś.ci się w nieruchomości Gu- i fabryce nagrontad~one były materiały 
wpół priytomne. Kilku pasażerów zbilo W ~ocy„ około godziny. i;nerwszeJ, stawa 13omga. wybu~howe i latwop~lne. . . 
na prędce tratwę i na nie.i dotarło do/ n~d wsią S~kawa pod Łodzią ukazała w niezwykle szybkim czasie nadje- Ofiarna pr:ica st~azy, r~btmków i O· 
brzegu. Pewna kobieta pragnąc urato- się olbrzyimia .lun~. . • • chała straż w sile dwuch oddziałów. kolicznych mies~kancó~ me zdołała u-
wać się rzuciła się do morza wraz z Zdawalo się, ze cala w1es, zna1du- . ratować pJonąceJ fabryki: sptoneto trzy 
dzieckie'm na plecaoh i dobita ·do łodzi jąca się w bJlskiem sąsiedztwie Lodzi . Fa?ry.ka pr~etworów chemicznych dzieści beczek ttuszczu i innych prze-
ratunkc i . stoi w płomieniach. Przerażeni wieśnia zaJmuJe J~dnop1ętrowy budyn7k muro- tworów chemicznych, dach i część 

O we· t Jf 1. k t , ,_t "' cy myśleli już o ratowaniu rodzin i ru- wany. Pozar wybuchł w czasie nocneJ ścian Z dość dużej fabryki wzostały Je 
rbol~żę syt utkac kpow

1
e sz~ ia:l\.k'. t.e chomości pracy. Robotnicy, pracujący na jednej dynł~ gołe mury Również i urządzenie 

w po 1 u s a u u aza y s1e re my. z · . . I t l. k• b d d b • . · · WIELU PASAŻERÓW KTÓRZY SKA· aalarmowano straz ogmową w Ło- z s:i spo.s rzeg I 1e Y ymu, V(Y o y- fabryczne zostało memal całkowicie 
KALI DO MORZA, PAOLO OFIARĄ dzi. . . . . . waJ~ce ~ię z ma~azynu fabr?.'ki, Przy- z?!szcz.one. Straty sięgają kilkudziesię-
TYCH STRASZNYCH ZWIERZĄT · Juz po uplyw~e kilku mtnut w1ado· stą~10~0 natychm1~st do akc:n ratunko- cm tysięcy złotych. 

O . 1. •• t k . : b mem bylo że pożar wybuchł w fabry- weJ. Siine detonac1e postawiły na nogi Przyczyna pożaru nie została dotąd wzorowe1 al\JCJl ra un owei me y ' . . . w tk' h i I i k · ó t · · ło wprost mowy i każdy ratował się ce przetworów chem1cznych .. nalezące1 w:~Y• ie n ema m esz anc w eJ ustal?na. Sp~cJalna ~omisja prowad~i 
jak mógł, co jeszcze powiększało chaos do Sa~uela Lassmana, za~ieszkałego I · ·i'I teJ spraw1e energiczne dochodzeme. 
Kapitan statku, Wi1mot zmarł w przed- w Łodzi, przy ul. SkweroweJ l. Fabry- Ratunek był tem trudniejszy, że w (gr) 

~1~~!~·:f:i~i~ri; ~i1~~·kp~:~.:..k~11~: Z BI O R O WE Z AT R U C I E M I Ę S E M Warms. Przez kilka godzin wvdawat 
on zarządzenia ratunkowe, aż wreszcie , • • . • -
zemdlał wskutek wyczerpania. ktore zepsuło się w piwntcy pod wpływem wydobywaJącego się ~azu 

Dochodzenie w sp:awi~ przyczy.ny ziemnego - 8 osób zachorowało w domu przy ul Lipowej" '39 
wybuchu pożaru obaliło tHerwotną hł· • • 
potezę, jakoby ogień wybuchł wskutek Lódi,- lO września. raźne dochodzenie ustaliło, ie lwia cześć I ten gaz spowodował zatrucie pokar-
uderzenia pioruna. Nie ulega najmniej- Pogotowie Ubezpieczalni Społecznej lokatorów przechowuje swe pożywienie mu. 
szej wątpliwości, że STATEK ZOSTAŁ wezwane było wczoraj do niecodzien- w Pi.wnicach, by wskutek gorąca nie u- Praca lekarza była niełatwa. Wszy. 
ALBO PODPALONY, ALBO TEŻ PO- nego wypadku zatrucia 8 osób w domu leglo psuciu. Pokarm Jednak został za- scy niemal zatruci znajdowali się w sta
ŻA R SPOWODOWANY ZOST AL NIE· przy ul. Lipowej 39. truty z przyczyny niezwYkłej: w domu nie dość poważnym. Na szczęście niko-

Sprawa zasiłku 
dla 40 sezonowców 

(k). - W dniu dzisiejszym udaje się 
do urzędu wojewódzkiego delegacja 
związków zawodowych w sprawie 40 
sezonowców i robotnic, zatrudnionych 
na robotach sezonowych. 

Jak już donosiliśmy wczoraj, wszys-

Lekarz udzielił pomocy całej rodzi· tym od pewnego czasu ulatnia się Jakiś mu nie grozi niebezpieczeństwo utraty 
nie ·Milradów, sktadaj::icych sie z 5 osób, gaz, który pl)wodował omdlenia lokato- życła. 
lokatorce tego domu Józefie Frank, Dąb rów. Nikt nie zdołał ustalić skąd ten gaz · Do domu przy ul. Lipowej 39 zjechać 
skiej oraz Racheli Buchbinder. się wydobywa. ma w dniu dzisiejszym specjalna komi-

Okazało się, że wszyŚcy zatruci zo- Obecnie, dowiadujemy się, że był to sja sanitarna, która ustali przyczynę 
stali pokarmem. Przeprowadzone do- gaz trujący, wydobywający się z ziemi wydobywania się gazów i zabezpieczy 

dom przed dalszymi wypadkami. {gr.) 

Los polskich komunistów w Sowietach 
Kogo nie rozstrzelano, ten siedzi w Wit:zienlu lub zesłany Cz-=łclowe uruchomienie 

- cy sezonowcy będą posiadali odpowie
dnią ilość przepracowanych dni do o
trzymania zasiłku zimowego. Wyjątek 
stanowi jedynie 40 sezonowców i kobie 
ty, któ re pracują tylko 3 dni w tygo
dniu. 

]est wgłąb Azji „Nttwej Tkalni'1 

Warszawa, 10 września. l jego jest beznadziejny. ł.óDż, 10 września, 
.W Ro'51ji aresz:towMly został jeden z • Jednocześnie nadesz.łv dalsze wiado· (k) W dniu One~dajszym przedstawi· 

przywódców komunistów w Polsce Ta· 1 mości o losach :innych aresztowanych w I ciele klasowego ZWlązku włókniarzy i,n. 
deusz Zarski, k,tóry w swoim czasie Rosiii komunistach. I tak: Królik<>wski j terwenjOwali w dyrekcji zakładów 
zihiegł z więzienia na Pawiaku. Qbec· 1 zesłany został do Turkiestanu, Bahn, b. 1 Scheiblera i GrQhmana w sprawie likwi 
nie nade~zły wiadomości, że ża~~k1, któ ' pos~ł Niez~leżnej. Partji ~h~op~kiej <>raz' dacji w „N<>wej Tkalni'; strejku. Dyrek 

"· 

Dele({acja prosić bodzie naczelnika 
wydziału opieki spolecznei w urzędzie 
wojewód zkim , p. Jagieltę, o udzielenie 
gars tce sezon owców i robotni.com po
mocy doraźnej~ 

ry oskarzony był o zdradę part11 komu· . Wroblewsk1 k<>na1ą w wtęzientach. cja obiecała dać 0cipowie.dź. 
n1styczn~j został. rOzstrzelany- _ I .. ~rzytem zaznac~yć należy, że !~om.u· . 01?ecnie, jak się dowiadujemy, w dniu 

Drugi przywodca kom.un~st~w,. Leon , ntsc1 me zap~zecza1ą o aresz1towan.Lu Ta JU~r~~1szym, t. j. w~ wtorek, ma nastąpić 
Punnan zachorował w w1ęzten1u 1 stan deusza Zars1k1e1go. częsciowe uruchOmte;nie ,,Nowej Tkal.D,l"· 

- ,,,'·i~ 
) ___ ~--~ 
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Obłąkani, cierpiący na manję wielkości, ży.ją w krainie cudow
nych marzeń, nie zdając sobie sprawy ze smutnej rzeczywistości. 

Entuzjazmują się z najbłahszych powodów 

i nie •noiq trosfl lud~i ·. norn1ofn.uili 

WOLNA TRYBUNA. 

Którą z nich . kocha? 
Dwie znajome gllrala 

„RA-EL Z LODZI". Ni!-turalnie, że nie 
trzeba się pozwolić traktować lekceważąco. 

Zerwanie jednak byłoby zbyt radykalnem po· 
sunieclem. Niech Pani najpierw zwróci uwan 
swemu znajomemu na Jego niestosowne za· 
chowanie i zagrozi zerwaniem znajomości. Je
żeli a:roźba ta nie poskutkuje, wówc:zas będzie 

Ją ·Pani musiała wprowadzić w czyn. Podobne 
postępowanie młodego mężczyzny świadczy o 

.. (sb) Naogół Lstoiieje pr~e1konanie, że pełnie nOrmaJnie. Zn.ana ie.st w historji koijnie i z godnością, będąc pewttlą, że iego braku taktu i malej kulturze. Nauczka 

warjaci są ludźmi nieszczęśliwymi, Umy medycyny kiró1owa Katar.zyna meksy· króluje nadal i odbiera hołdy poddanych przyda mu si~ na p'rzyszlość. Ludzie, we wza-

6bowo chorych uważaiją z.a ludzi u:pośle· k.ańiska, kit6ra po rozstrzelaniu męża po Sześćd~iesiąt la;t BjJ>ędz,iła Karolima meik iemnych stosunkach, !łez względu na różnicę 

dzonych dotkLiiwiie przez Los i otaczają stradała zmysły i 60 l~t spędziła w dOmu syikańsika w Sllpi.talu dla umyisłowo cho· pfe! powinni się do siebie odnosić · z szacun· 

ich litością. - Lnmego zdania jest jednak dla watjat6w. Zachowywała się ona S!PO rych, zach{>WUjąc majestat „królowef'. kle.m, lnaczel wspÓłżycie staołby się wręcz nie 

pro.fesor Paweł Molllidean, dyrektQr jeid· do zniesienia. Ta sama zasada zreszt., winna 

nego z ńa,jwiękisz)'lch 81ZJP1ilta1i cłl1a umysło lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfl1illlllllillllll·llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lll!lllUllllll!llll!lill!llllllilll!llillli lllllllllllllll!i obowiązywać dobrych znaiomycli, narzeczo-
wo choq11ch we Franieii. nych i małżeństwa. 

Dr. Mo1I11dein twielfldzi, że warjaci są K b• t d ,. k• • • ESIA ·I MANIUSIA, BLIŻNIĘTA ZE SLOM· 

ludźmi na,"barckiej szczęśliwymi na świe o 1e ·a·-po o 1cerem marynar I wo1enne1 NIK. Drogie moje, mam wrażenie, że obydwie 
cie, a w każdym razie barddei zadOw<>- padłyście ofiarą własnej, przewratliwione! 

lOnymi z życia, niż lucbie tak zwani nor Niezwykła nominacie pani Herriot za propagandę idei imaginacji. Kuzyn obdarza Was obie Jednako· 
maJni. " wem uczuciem przyjdnl i serdecznoścli, uspra 

Zdame.m dr. Mo!Illdeina, WISZ~tkiich morskiej we Francji . wiedliwioną !ezo bllsklem pokrewleflstwem. -

Uil11Y$'howo choryich mo~na p-odz:i.eihć in.a 3 Na pokładzie francuskiego krążowni J esto ona o·piekunką marynarzy i ry- Wam się lednak zdaje, że Jest to uczucie PO• 

kategorj.e. Do pi.erWls:z,ery grua>y zai1li1C'za się ka „Malhouse" odbyła się niedawno cie- baków oraz propagatorką Francji na ważniejsze. Każda z Was chce się poświęcić 

umyisłowo chorych, którzy cietipią na kawa ceremonja. Oto pani Wirginja morzu. Jej dziełem jest szereg związa. dla dobra drugiej. Żadne iednak „poświęcenie" 

manję wielkOścJ.. Wmawiają sohie oni, Herriot, znana w całej Prancji sports- nych z flotą instytucyj dobroczynnych, nie jest w danym wypadku wskazane, albo

ze są generałami, wielkimi wodzami lub menka -i pionierka morza, otrzymała ho- kulturalnych i społecznych. wiem możecie, w ;a!lepsze, przebywać w trój· 

dyrektOrami koncernów. Lu&zfo oi tyją norowy tytuł mata (kaprala). · Podczas regat międzynarodowych .kę, chodząc na wycieczki i oddając slę roz-

w swo1m wła.sn'Y'llll śwfacie, kit.6ry · jest Jest to w naszych czasach jedyny staje u steru swojej „Ailee" i skrzydlaty rywkom. Obydwie wstępuiecie w okres wieku, 

kramą ma;rzeń. w swoim rodzaju wypadek, aby kobieta statek przychodzi zwykle pierwszy do w którym serca młodych dzJewczą.t ;r;aczyna!ą 
W n10W1oaz1e1s111ycih zakład.a<::h cLta została honorowym podoficerem mary- mety. budzić 31ę. Przewratliwlone umysły szukają 

umysłowo chorych nie stara się już nikt narki wojennej. Wyjątkowe to odzna- Nic więc. dziwnego, że wszyscy mary poważnego uczucia tam, a:dzle zo wcale niema. 

bynajmniej wyprowadzić ich z tego świa czenie zostatło jej nadane przez mini- narze, począwszy od b,iednych rybaków Jest to przejściowy okres życia, któremu pod

ta ułudy. Dlatego , teit ci „~einerał-owie" i stra marynarki francuskiej naskutek a skończywszy ha admirałach, uwielbia- !egaią, wszystkie młode dziewczęta. Przyjdzie 

„królowie" 5,ą zadow0:Leni z· życia, hę· wielkich zasług, położonych przez dziel- ją ją i kochają. Na wieść o nominacji kiedyś czas, że ~bliży się ku Wam prawdziwa 

cląc pll"ze!kona!!lti, że otacza się kh od(po- ną ·sportsmenkę na polu idei morskiej. pani Herriot całe wybrzeże morskie miłość, ale los napewno bedzfe dla Was tak 

wieid1t1im s,za·cwnikiem i oddaqe hołdy. Pani Herriot, właścicielka pięknego Bretanji było szczerze uradowana, a, względny, :te każda znaldzle inny obiekt poh· 

Do drugi~j kateigo,Q~ ludizii, 'n,aletą trójmasztowego żaglowca „Aifee", nie- prefekt morski, admirał Pirot wydal na· dat\ I wzbudzi uczucie innego mężczyzny. Na· 

umy.słovyo chorzy, których nie obchodzi tylko, że reprezentowała godnie i zwy- J cześć „Syreny" bankiet, na którym ze-1 razie Jednak, drogie m~je, proszę nie 1>rzybte~ 
cały świat. Ci lu:dz.ie żyją stale jakiby w cięsko barwy francuskie na wielu zawo-1 brat się niemal cały świat morski Fran- rać póz cierpiętnlczck. Bądteie dobrem! towa· 

iakiemś z.amroC'z,eniu psyichi-cZl!letn, ja.k- dach i regatach, ale także poświęcała 1 cji... rzyszkami, tak, lak byłyście. ~otychezas kocha· 

by pod w:pływem zażycia większej ilOści duto czasu morzu i jego ludziom. i jącemi się siostrami. Gdyby ów kuzyn obdarzał 
alkoholu. · Są Oni u,p<>jeni szczęściem, z · którąkolwiek z Was sltnleJszem uczuciem, dał· 

którego zasadniezo nie zdają sobie spra. łłO"DB obrady pos.ło" Ili fr2ncu· Skt.Ch by to sam do zrozumienia, !dell nie slowamt, 
wy, - Y W U to przynajmnief zachowaniem I tem samem 

Do trzedecr kate1g.o.rjj sziozęśliwych kłopot wyboru, przestałby Was dręczyć. Tym-

wair.ia·tów, ©ailii1cz.a si'ę wreiszcie l:udiz:i, któ Koszty nocnego posiedzenia izby deputowanych. wynoszą czasem w ll~cie swym, piszecie obydwie, te 

· rzy · znajdują się stale pOd ·wpływem en- 70 tysięcy ·franków nte le-st to prawdziwe uczucie, takle, Jakiem 

tuzja.zmu i Podniecenia, Chorzy, d:oitkm.ię (z) Nocne posiedzenia parye.kiej j„by tych , wszyst.kich wydatków. ' mężczyzna ob.darza koblete. Jest to zatem ty}• 

· ci tą maniją, cieszą się jak dzieci z byle deputowianych n1i1e są rzadkością. Jak J Jest rzeczą całkowicie zrozumiałą, ko ZWYkla sympatia \ przylatfl, któr\ stan-0w-

drobnost.ki i eintuzjazmuią najdrObniejszą podaje dzi,ennik „L'Oeuvre", koszt takie I że oddżwiemi i personel Pałacu Bur· czo można s!ę podzielić bez uszczerbku dla 

rzeczą. Za.den ozłowiek normalny, nie go nOcnego posiedzenia wyn<>si 70.000 . boński.ego otrzymuje wyriagrod:zenie u 1 żadne! z Was. 

może się ni1~dy taik cfoiszyć i ooituizjaz.mo franków. Suma ta p<>krywa nadgodzi- 1 godziny nadetatowe. W wypadkach jed I „ZABLAKANY OóRAL'' W ZAKOPANEM· 

wać, j.aik czyini.ą to ludzie umysł.owo ny o;ddźwie.rnych, stenografów i pe.rsone ; nak, gdy odszkodowanie takie otrzymu- Jeżeli, kocha Pan obydwie - to znaczy. że 

chor.zy. · lu izby deputowanych, oraz .... obfity bu· •je ta część personelu, przysługuje ono-- żadną dość silnie i powatnle, attbY !ut zde· 

P·rof. Monde1in napiis.ał cieiłqtiwą k!Sl1ąż- fet, z którego deputowani bardzo chęt· ! w mysl kon.sty!ucji - również całemu cydować się na najpowatnleiszy krok w życiu. 

kę, na 't>OcLstawie S1Wych do.świadczeń z nie kOrzystają. D.alei k-0szt ten o.bej- I pozo.stałemu personelowi z~romadzenfa Niech Pan przez pewien czas przebywa w to

życia obłąikanvch, z kitórymi sityika s~ę muje wynagrodzenie per&onelu drukar- : narodowegu. I tak prócz woźny.:h i warzystwie tych pań I stara się san1 siebie 

iuż od 30 lat Dr. Mooidedn nie tw:ierdzi, ni „Journal Officiel", papier, - jakże ' służby wby, otrzymują dodatki urz.ędni· skontrolować, która z nich robi na Panu gfęb

oczywiściie, że dobtwe i·est być warjałem częst.o pr®emówienie diei:mtowanego o- 'cy sen.atu ~ n,awet o.grodnicy pałacu sze wrażenie i czyje towarzystwo sprawia Pa· 

ale oświaidcza, te n.a podlsfawie sŁUJdiów bejmuje . trzydzieści do czterdziestu Wersalskiego, któ".'zy również w:hodzą nu więcej zadowolenia. Nie powinien Pan ,tak 

nad uimyisfowo chOlr)'!lJllii, moma zdobyć skon d·ruku - farbę drukare.ką i t. p. -- i w poczet „personelu z.gromadze-:i•:t na· poważne! sprawy, Jak matteflstwo decydować 

wiele i nait1Jazyć Luidrzfi no·rtnalrnych być tak że w rezultacie kwot.a 70.000 fran· I r,od<>we110" w zależności od zwykłego przypadku. Po ślu· 
szc.zęśl~wyimi z żyicda. ków zaledwie wystarczy na pokrycie . ble może się okazać, że serce pana jest pełne 

Dr. Moodeiin twieirdiŻd,, :te wszyi&cy wspomnień tamtej ko.biety i dojdzie Pan do 

ludizi02, którizy zwie<liz.ają doimy d:la umy· N1·edźw'1edz' utop'1ł dOZOfCA wniosku, że właściwie popełnił Pan omytkęnie 
słowo chorych, spoidz:iewaiją s:ię ma:leźć „ do naprawienia, żeniąc się z Panią Zof. O ied-

tam „str!łsznych ludzi", budzących raczej nei rzeczy Jednak nie wolno Panu zapominać. 

grozę, niż litOść. W rze,czvwdistośc:i, w Wstrząsająca scena w ogrodzie .zoologicznym Musi Pan tak postępować, ateby żadnei z nich, 

domach wairijatów jeiSlt małro LuidJZli n.i:elbez (x) W ogrodizie zoolo.gic:zinym w Den~ się przywiązały i nie czyniły mu ża.dnef po dokonaniu wyboru, nie unieszczęśliwić. Nie 

p1iec.znycl~.. , . . . I ver w Cofor.ado zdarzy~ się wstr;ąsający krzywdiy. . , woln~. zate!1' żad?ei czynić zbyt wyrażnyc.h 

W Lwńei ozęś01, są to lUJd'Z1e sip,ok<>Jl111, I wypadek. W -0·grodZ11·e budziły po· Wielkie niediwiiedzie prz.ebywały w nadz1e1, am aluzji. Uczciwy mężczyzna pow1-

ka~Y:· z nfo~ jes.t zaido:w:otony z-e sd.eibie i ws.zechny .P~dziw d~.a wielk_ie n1iedźwie 
1

. specja.Jn.em 0 grodizeniu, gd:~ie miały n.a-\ nien · szan?wać cudze uczucia I nie narażać 
z zyc'1.a. W11elu s:poś;o~ c,ho·ryteh ,trudno dl.ie - .g:n_;h. - ~ gor Ska~tstych. Do: tur.aln·e, skaliiste, s .chronienia i rów, wy- serca kobiecego na b61 zawodu. 

nawet UJZltl.ać ~a w:al"J.atow, albow.iem na ·z.orcą n,iedZW1'edz1 był pew1ien 70-letni J pelłiniony wodą. Dozorca bez obawy „1 11 1 , • , 11'1 11· , . 
pierwszy rzut oka, zachOwują się oni zu mę.żczyma, do któr.ego zwierzęta bardzo~ wchodz:ił do .zagrody niedźwd.edz..i., SiPTzą· 11!lllll!ll!!i:,ll!l,,llll1llllllllllllllllllllll\11lllhlllilllllll •I! I lll!tllHllllll 

•••••••••••llllilmiiml•••lillmilll••••m•••Bl• .. ••.- 1 tał ją i przynosił pożywi,enie . 

. A k ń k Ś · k. ól P g z · r t 00 10Z lODBSÓ\V·PBSBŻBrów mery a s a p1ąca r ewna ~~~:~:n~~~r~;~llde~d;~~~z~i sprawiło słutbie okr-:towej 
Od 1932 roku ani razu nie przerwała snu wszedi do pr:zegrody niedźwiedzd, cze- · niemało kłopotów 

i ) Ni' • ..!.- ~---· • • __ i • • • • • 1 , mu przygla.d.a1'i eię lic:zni widizowie w ( ) St d · t tk · k , 
, . 1:z ll·?Jew~OIMVł . t;nre JUŻ prasa oa.ike.go ll11nl)'lch przedsta~c1eiLi śwJ.ata -0ku tysty· 1 pewnej chwili pOdłaskał niedźwied;ucę, x

0 
d e~arktzó1 s a u wycłieczL. ?We-

swuata zCll)moiwa a saę sprawą „amery ań cz:nego. .• tak rOzł<>.śdi . in go „ r una , ry wyruszy z · iver-

skiei śpią.~e~ ~r.ódewny", Pabry~ji Mage· . Obecindie matka „śpiącej królewny"! ~~~em uderz ła ~~::..: ra . e: m1~: 1poolu. na .wyci~c~kę wzdłuż wybrzeży 
re, ·k.tóira sp1 JUZ bez przerwy Od 15 lute uc1e1kła do os.tateczn,e1~0 śr·odlk.a: s~uka 1 • z 6J1 go . ~ fęą . g 1Afryk1, m1eh niemało kłopotu. 
go 1932 r. dla swej córid „księcia z bajki", który'!' wę 1 ~r ewr 8 

na . ~ . • i Doskonale wyćwiczona służba okre-
mógł.by ją obudizić ze siillU. Pani Mageer Le.zącego ~ozorcę, J>!~wtedz e, w towa popełniała szereg omyłek i pne-

P.afry•oja był.a skromną i pracowitą twierdizd. bowiem, że nawet podczas snu · Oczac~ prze.raz?Dych .widzo~, p~częły 1 oczeń, nie wynikłych bynajmniej z nie

sfano-t-ypiis·tiką, n.ie oc:Lrómiadącą się w ni- córka jef ,,lubi muzykę". Z. d.ani•em matki ; toczyc po zlemJ,, .c~y~ląc, 1?b1e. zen za. uwagi czy niedbałości'. 
czem od po~oołałych swych rówtieśniiczek bawk W d d t 

ł dźwiięikli muzyki i śpiewu prz.enikałą do ę: . reszci·e me zwie ztca po 0 • 1 Poraz pierwszy bodaj w historii ż·e· 

Krytycznego dinfa, 15 lute~ 1932 r., m 0 świa·domośc:i młode1' dz.i.ew. OZ"'"Y· Dlate"o ! czyła go a.z do .rowu. glugi zdarzyło się, że na statku. na któ-
da dziewczyn,a, po po'Wtt'ode z pracy, ,~. .s I W t ł ł ł 
ziewnęł-a prizeciągle, oświadczyła, że jest też pos.tan1owił.a o.na p~być najlepszy apa 1 rowie ZWl·erz rzym.a , ~.pą g "?· rym odbywało przejażdżkę 600 pasaż(;-
strasznie senna i ułożyła się do snu. Od rat radjowy w nadzlel, że głos jaki.egoś i wę dozorcy tak długo, d<>poki ten nte rów, przebywało jednocześnie 102 pa~ 
teJ' p. o..... nie otworzyfa ani razu oczu. śpierwiaka wresizde -przerwie trwająicy od I utOnął. . , . . sażerów nazwiskiem Jones, 68 Williatn· 

-· 1 taik dawna sen córki. Po.tern obydwa ruedzw1ed1z1e weszły sów i 53 Tmorasów 

Le,ka•r,ze i rod,zina „Śpl!\!Cej kró'lewtny" Mtmo te,go n:i.ezwykłe.go stMiu, w ja· 1 do. swej groty i przesiedziały tam cały l Ź pozostałej liczb~ pasażerów hylr> 

. wyipr·óbowali już ws1ze.Lkie środiki, ażeby kim z.naijduie się Pafa·yicja, zdrowie jej nie dztet\. · 130 Shmitów, kilkunastu Gregorych i \Va 
obudzić i przywrócić Patryicąę do nor- pozos.tawia nic do życzenia. Pirzyjmuje 1 Dopiero pod wieczór udało się in- Jjerów. 

maJine·go żyda. Nie pomogły: transfuzja 

1 

ona bowiem. regularnie pożywienie, a na nym dozorcom, za pomocą łakoci, wy· I Biedni stewardzi wypełniali w•;i\"St· 

krwi, leczenie tlenem, zastriZy.ki najroz. wet przyhrała na wad1z,e, wobec czego le wabić zwierzęta i zabić ie celnemi strza kie polecenia naopak 1 a żaden z pa~aże-
maitszych sur-Owie, nawet psychoanaliza, kair.ze zalecili oibe·ooiie śpią,cej przesfrze·. łami. !rów nie mógł nigdy otrzymać swej wta-
We,z'Wlano clio p·omo.cy znachorki, mecłU.a i gai111i0e dijeity, - ściweJ poczty. . 
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'!~:~~~~:~~:;~~~ !a~!~~i'ki Handlarze uprowadzili piekn~ polke 
. Lódź, 10 września, I · 

~na:~~ ;6~~~~~~j~~~z~~;!ci1 :~. ~fa~:j zamieszkałą we Francji do Rotterdamu.-Rodzice 
cicieli ~oroiek samo.c~odowych, na któ- wcz.as ją wyciągn~11 z bagna rozpusty 
ry wyJechata rówmez delegacja z Ło- ~ 
dzi. Łódź. 10 września. 

Zjazd ten zwołano gtównie w celu Wśród wychodźców polskich we 
omówienia sprawy ubezpieczenia pasa- Prancji panuje wielkie zaniepokojenie 
terów dorożek samochodowych od nie- powtarzające się stałem znikaniem dziew 
~zczęśliwych wypadków, co przewidu- cząt. Część ich odnajduje się następnłe 
Je llsta wa o koncesjonowaniu dorożek w różnych lupanarach europejskich i 
samochodowych l co ma być przewi- zamorskich, inne zaś giną bez śladu, nie 
·dziane w rozporządzeniu wykonaw- ulega jednak wątpliwości, że i one pa
czem tej usta wy, które ma się nieba- dły ofiarą handlarzy żywym towarem. 
wem ukazać. . Ostatnio wydarzył się tam nowy wy• 

Na zjeMzie została omówiona do- padek sensacyjnego uprowadzenia pięk. 
kladnie sprawa założenia własnego to- nej dziewczyny polskiej,, który jedynie 
warzystwa ubezpieczeń wobec zbyt dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz· 

. wygórowanych żądań stawianych ności nie zakończył się dla niej długą, 
przez towarzystwa ube~pleczeń. hańbiącą niewolą w domu rozpusty. 

Następnie zostały omówione roz- „Bohaterką" tego porwania jest Ka-
maite sprawy zawodowe. tarzyna Wóicikó~~a, córka dzierżaw-

. ców fermy w pobllzu Melun. Dziewczy

Strajk lakiernlków na ta, licząca 23 lata, pochodzi z pod 
Łodzi. W zbudzała ona powszechny po-

lódt, 10 września. dzlw swą pięknością I była nazywana 
. (v) Robotnicy malarscy 1 lakiernicy 1;cudną Kasią". 
rozpoczęli strejk, wskutek niedojścia do Pewnej niedzieli, zamiast wrócić z 

rodzicami do domu z kościoła, powie-1 poszukiwania, w których pomagał jej 
dziata, te wróci następnym autobusem. pewien Polak, wielbiciel pięknej Łodzian 
Nie wróciła jednak do późnej nocy. 

1 

ki. W ten sposób udało się stwierdzić 
Rodzice, przywykli do swobodnego że dziewczyna została wywieziona Już 

życia córki nie przestraszyli się tern. z Brukseli nie za ocean wprawdzie, ale 
Nazajutrz otrzymali od nie) depeszę z do Rotterdamu. 
Paryża. Uspakajała rodziców i ~świad· Odnaleziono Ja tu wreszcie w led
czała, że wkrótce napisze obszernie. nym z ,,zakładów". Prawo jednak nie 
Uczyniła to istotnie po kilku dniach już J pozwala jej stąd zabrać: by la pelnolet
w Brukseli, zapewniając ich, że robi kar nia, jej papiery byty w porządku„. Ona 
jerę. Wtedy dopiero rodzice zawiadomi· sama wyobrażała sobie naiwnie począt
li żandarmerję , kowo, że spotkało ją szczęście: jej „o-

Dochodzenia ustaliły, że dziewczyna piekunowle'' opowiadali jej, że umiesz
spotykała w Melun dwu młodzieńców, czą ją w pałacyku swego kuzyna, czło
cudzoziemców. Kojarząc ten fakt z a- wieka liberalnego, który inaczej rozu
resztowaniem w tym czasie w Paryżu mie życie.„ 
na Mont Parnasie dwu Jugosłowian, Przejrzała oczywiście zapóźno. Po· 
pragnących uprowadzić inną Polkę i licja tymczasem pracowała. Dopiero 
aresztowanych dzięki jej rozwadze - dalsze aresztowania członków szajki 
wyciągnięto wniosek, te to oni właśnie wykazało ich złą -wolę I udało się sto• 
mogą być sprawcami uprowadzenia, ni- sunkowo w porę zabrać dziewczynę do 
byto dobrowolnego. domu. 

Policja rozopczęta więc badania i 
porozumienia z pracodawcami, na tle · 

podw;~;ic.nia utonol „Zabiłem swoją 
Przykry wypadek"' ublkac:Jr Ostateczna rozprawa w przededniu procesu. - Zamachowiec 

narzeczoną!" 
(kg) WczoraJ o godzinie l·ej wiecz- został osadzony W Więzieniu 

~;1a::zilo~~ ~~ag~l~Y k;x~bor:ilj ~91 Lwów, 10 września. I dzjęki szczęśliwemu zbiegowi okollcz- 'mi. Kundrówna dowiedziawszy się, że 
nie od n 

1 
z b ' . 0 a 0 ° Córka dozorcy przy ul. Szopena o, i n ości nie udal się. nęci go jej posag (wyłudził on jui od 

lróv/ ąg ą a so ą tragicznych skut- Tekla Kundra, lat 24 wielkie miara I Zamachowcem byl niejaki Józef Bu~ niej ok. 300 zł.), postanowiła zerwać z 
• io-letni Hen k Kucin ki (B „ szczęście, wychodząc onegdaj nad ra- I tak, 26-\etni stolarz z Sygnlódki, który nim. 

ska 61) wszedł~ ubik „s . rzezm- nem .ze swego mieszkania. Uplanowano r,oznał ją przed kilku miesiącami i stale I Bułak niełatwo jednak pogodził się 
się w podwórzu. w pew~~j· c~i1f~~i~~~ na ma zamach morderczy, który tylko lprześladowaJ swemi ofertami mlłosneM z. tem. Czynił często próby przeprosze-
nęta zbutwiała deSlka i Kuciński zapadł ma się •. a gd~ to mu się nie udało, po„ 

:1:· p:o~i.1•1~~~ ":~.~f:~;'.::~ii: IID~Oillll. ij[!l Uf OtlJ'tnr[' 'ID'ł~l;nl[O' ,11 'o' ~lbl.th ~zą6 j~~o~b
0

:~~ tych dziewczyna wresz-
tnłknąłby w dole kloacznym. u ł u~ ~ lli n ł n li ,~ie doniosła policji, która aresztowała 

Rozpaczliwe krzyikł usłyszało kilku aV!ant.urnika. I pociągnęła g~ do odpo-
lokator6w, którzy przybiegli i wY1bawili 4200 członków i sympatyków Powszechnej spółdzielni spo~ '''.1edzialnośc1. W przededmu procesu 
Kucińskiego od śmierci. żywców na poświęceniu gmachµ kolonii letnich w Ustroniu medoszły narzeczony usilowal ostatecz 

Doznał on przy upadku rozszarpania • . " . . . ule obllc~yć się z Kundrówną. Gdy. VfY· 
wat1?:i. Przybyły lekatz pogotowia opa- . L6di, 10 września. lm1s~rz ~arz~du m. Łodzi p. mz. Wacław szła z mieszkania, podszedl do meJ l 

-fi'zyl go. - (Kk) Dwa podągi popularne 0 siód· Wo·1ewodz;ki. . wydobywszy r~wołwer dal strzał. •••••••••••••••••H•••·•••H•••• maj i óismej cano w dniu wczorajszym Dyr. R:apack1,, który na uroczystość Na sz~zęśc1e dziewczyna zdotara 
zawiozły członków i sympatyków p0• do Ustr?ma. przyiechał WJ;>rOiS1t z Londy· scho':"ać su: za bramą, w której kula 

SkrOty tełegrall"ZftB wszechnej SpóMzielni Spożywczej do nu, gdzie Slę toczyły m1ędzy;narodowe utkwiła. 
U Grotn~k. 4200 osób pojechało, by mani o~rady ~pół1zielców, przywiózł robot: Po strzale za:nachowiec uda! się do 

-: W dniu wczorajszym ukol'lczony został festować swą łączność z ideą spółdziel- mkom łodz:knn słowa zachęty w dal6ze1 komlsarjatu, gdzie oświadczył„ ze zabił 
trzkk1 ~tar» • .fopu okrężnego dokoła Europy. z Ma czą pracy, podkreślając, te choć w Anglji swą narzeczoną. Skuto go w kajdany i 
d~ta~o do gc,1~uru 0wrśstartowalo 10 polaków, a 9 ;, d A- • d 1 ,., sipółdzielczość jest .tak wspaniale zorga· odstawiono do aresztu. 

1 • z1 , w czwartyan etapie lotu .c-.rze mszą, O•uJJ·raw10ną po as„m · t · dn k · t d "łb · 
samolostyt ~krzele~-a. z Algieru do Tunisu. . ' na terenach P. S. S. ks. pref. M. Wojcie- mzow~nća, ol'kJeó a nt1e. ws Y ~1 y się 

- ra1 genera\n)I w Madrycie zakoflczyl h k" d k ł . . d zaprosi an.g ~ w na ę 1m'Ponu1ącą uro n· . . 
si~. Dziś robotnicy przysta;oil\ do pracy. Og6- c orws 1 0 • ona poś.w~ęcen~a dztan t~u I czystość robotn.ików łódzkich. IBdZIBłnB rozrywki 
lem w czasie zajść zabitych zostało 6 0116b, a 18 a .PO mszy sw. - ?0~Wlęcema „ omu e. -1 Następtnie przemawiał komiisarz p. 
rartllych. mskowego dla dz1ec1 (z okaz.11 10-lecia .. w . 'd k" b . 11 . lodz·1an 

- W mieście Pr!hcessa Ann·e doszło do ł . . ) RoJ' . W ol . " w I mz. -01ewo ZI i, o raz:u1ąc wa kę 1 upór 
t . . p-0 ączea:na ISllę „ 1 i „ yzw ema t h b t "k6 kt6 · d 

s arć między białymi a murzynami. BlaH zaata- p hn S 'łd . ln. S . . yc ro o n1 w, rzy Jeszcze prze • 
kowali .dzielnicę murzyńską, kt6reJ mieszkańcy w Łod~ZJ ee Ną po z~et śl~ pboz'Y'!"'cbor w01jną orga:nizrowali spół.dzirelczość w Pogotowie miało wiele rouoty. 
musieli w popłochu opuścić miasto. w o z1 . a uroczys o c1 o ecm Y' i Łodzi Łód . . 

- Niemczech wydane zostały ograniczenia p.rzecLsitawiciele władz woiewódzikich i p · . . . h ł . . . ź, .10 wrz~1>ma. 
w związku z wyjazdami obywateli Rzeszy za- powiatowych przedstawireiele związków b 0 P0emohein.iac ro~~zę a się 

1
za I (k~} Wczora,1s.za nie-dz1ela obhlowała 

g~attlc~. Wskutek wydanych zarządzeń wyJazd zawodow eh' spółdzielczych społecz- aw~. !gan ac1a zapIVW"an~owan a, w cały szereg bóijek, wyn1ikłych p.rzewa7. 
~1elhc?w z~granke za .wyjątkiem SzwaicarJi h . . Y ' d Ł d . ' bezpieczenstwa zdroWia uczestntk6w by I nie ws.ku tek nadużyda alkoho·iu. Le· 
iest memożhwY, albowiem biura podróży nie nyc 1 samorzą u m. 0 zi. ła przez włatke ~ Spółdz S~Oż k .t t • · · k' ,ę • h · 
sprzedają biletów zagranice w· ł . . R d N dz . • ~· ie' . ar.z p-0!'0 owia m1e~S1 le50 1 Ul ~ZpH!• 

- Kanclerz Hitler odebr.al w dniu wczoraj- 1ta ~oset prezes a Y a orcz~J I utrzym~na na wysokim . <>m • • ÓŹM czalni społecZłllei co chwLla był wzywa· 
szym kilka godzin trwającą defiladę oddzia- Po:visz: Spółdz. P; Ad~ Durko! wypow1a nym wieczorem uczes ~y wrócili do ny do wypadków. 
lów szturmowych. Następnie Hitler wygłosił da1ąc 1ednocześme okohcznośc10we prze Lodzi, P.rzy zbiegu ulic Nowomiei·sldej i 0-
przemówienle, '9f 1~tórem oświadczył._ że ustrój mówienie. Potem przemawiali: dyreik· Należy dodać, że z uroczystością po· ~rodowej został pobity 34-letni bruka:-z 
n~rod?wo - soc1a tstyczny dobrowolnie nie us tą tor Związku Spółdzielni Spożywców w święcenia domu ""ołączona była uroczy· 'J K" . t k" (W k 5) • t · ·. 
p1, a iest on zbyt mocny, by mógł być oba-Jony. P 1 „ , . .t;' • . an in.ls• ows 1 ąs a . K otcr.iu 
·poza tern Hitler zai>owiedzial, że nie rozwiąże o sce „Społem. rp •. Rapacki 1 p;,ezes srlość ~bc~odu M~ędz~arodowego św1ę· nieznani na'!)astnicy zadali kilka ra.n tę· 
oddziałów szturmowych. Raidy NadwrczeJ Zw1ą:z1ku „Społem ko· ta Społdz1elczośc1. pem narzędziem i zbie~li. 
~ • • • Franciszek Zebrowski (Rawska 5) 

osci~~sż'~vżŁZ~~-~MIA, Zbro1enia Niemiec-w gwałtownem tempie ~ia~ceia;k~~\ ~~~~~tr:~l ~1:~~~:dp~: 
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a ry szwe z 1e o rzyma y zam w en1a na dostarczenie został 1-.derzony tępem n.arzędzem w gło 
Czy Twoi• łrodowl• 

1lco .zawodowe lui 1141 

opodatkowało ha rzec.: 
powodzian? 

Berttn, 10 września. trzy zmiapy, zatrudniając 3.000 robot- Poważniejsza roZiprawa nożowa mia· 
Jak donosi prasa szwedzka tamtej- ników. ła rnie,jsce przy ul. Legjonów 3/5, ~dzie l 

broni Niemcom i doznał poważnych obrażeń cielesnych. 

sze fabryki broni Bofors otrzymały no- W Bawarji Dolnej fabryka zajęta do J?zefa Kra~czy;ka (Śródmiei~ka 57) ~a
we zamówienia z Niemiec ł pracuJą na tychczas produkcj~ lalek celuloidowych ! kt:ś naiputn11k ugodził nożem w. pośla· 

•••••••••••••••••••••••••••~-~~ wciuu os~t~~mie~ęcy pracajewl'd~. . 

Z I 
· dzień i w nocy wyrabiając balony rze„ Przy z1b1e.gu lic Targowej i Głównej 

marł Po Zaz. yc u leka·rstwa komo na zamó~ienie Japońskie. Goto- Edward ~.~erl (Sienkiewi.cza 69) ZOSrtał 
we balony odsylane są do Niemiec środ hardz.o s1Ln1e pot~rhowany tę,i:>em narzę 

L d ł ·kt..t · h J t i j .i i i k dlł kowych, gdzie napełnia się je gazem 1 dzi,~m.. ~an Łatmk uległ o·~?~ny1111 obra· 
u z e, urzy c oru ą um era ą po zaz.yc u n esz o • trującym. Robotnicy pracujący przy ; żeni.~ ciele~~ ipo~rcz.as b~iki µrzy ul. 

wych potraw lub lekarstw . tern napełnianiu noszą maski gazowe. 1 Franc!.szik~ńis~u~1 71 1 wreszc1e Bo·lesław 
Londyn, 10 września. dla innych ludzi potraw. Dla niektó· W Bayerische Motorenwerke w Mo- Brzeztńsikt (~ahsika 28) został ra~ny no· 

(tel. wł.) W SZJPitalu w Liverpo0<l rych szkodJiwe są pomidory, truskawki nachJum wyrabia się na trzy zmiany :tem w czas~e iporachtmk~w b~o.b 1dych. 
zmarł po zażyciu lekarstwa nieiaiki Al- i t. p. Niektóre środki nasenne (bramo- motory do aeroplanów. Jedna ze zna- Wszystkich rannY:ch 1 rpob1tych opa• 
bert Cro'51by. KomirS<ja lekarska orze- idy), chinina, wreszcie zwykła jodyna I nych fabryk niemieckich, która dotych- : trzył lekarz po.gotowia. 
kła, że lekarstwo nie zawierało żadnych przyprawia niektórych ludzi o ciężkie 1 czas wyrabiała pistolety i strzelby dla ' Dg ŻU o ~d k 
skła.dnLków trujących, ale nikt nie wie· choroby. Są tyipy Ludzkiej dla których 

1 
dzieci i do strzelnic zajęta jest fabryka-I Dziś w nocy dyżurują n;st · t ki· 

dtiał ó tern, że pacjent ma ldjosylikra- s~kodliwa jeiSt np.: · asipiryna. Wypadki cją karabinów wojskowych wedle no-1 A. Dartcerowei (Zgierska 57), ~V~ 1h~0 ,~~< : .. i.;~ 
zję, czyli wstręt do tego typu lekarstw. śmierci sipowodu id.jo.synkraziji zdarzają wego modelu przewyższaJących wszy. s~iego (lHto Listopada 15). Sukc. s . 1inrf~ 1 11a 
Zdarzają 'tię W)"pad1ki, ze ludzie chOru· się rz.adiko: raz na 400,000. stkie dotychczasowe swą precyzją l dO· (rk!lsuds)klep;o 154), .J .. Ch.ądzv11sk1ej ll' lotl'lrnw-
. · • łnt' · k0dl1' h k ł • i t ł · s a 165 1 R· Remb1elit1sk:e1w (A11dn:eja lltlJ A 
Ją po zazyc1u zupe e n1esz wyc s ona osc ą s rza u. Szyma(is1dego (Przędzaln iana 7S). (p) ' ' 



Hub1.1i-defekfgw · i Jedo pie• Jłledor. 

Kubuś się podał za turystę, 
Chcąc zamaskOwać cel wizytv 

l uśpił czujn<>ść fabrykanta 
Wiwat, detektyw znak0 mitv• 

~) 
Fabrykant własną limuzyną 
Po mieście w<>ził swoich j!Ości, 
Fabrykę pluszu im pokazaJ 
I swe rozległe posiadłości. 

We wczorajszym „Expressie" roz.po· ków Czytelnicy ułożą całość - rysun· 
~.~ęliśmy druk nowej setji codziennego nek przedi&ta wiający osobę podejrzaną o 
mmu z nagrodami p. t. „Kubuś - detek- podpalenie fabryki „B-ci Królów". 
tyw i jego pies Medor". Wycinankę należycie ułożą Czytel-
. Z wczora..js.zych i:lustracyj Czytelni:cy! nicy, nalepią na kawałku papieru i na

b!orący udział w konkursie, wycięli deślą do Redakcji „Expressu'' w Łodzi. 
P1~rwszy skra~ek, których ogółem bę- , Spośród nadesłanych wycinanek Re
dzie w. obecne1 serji, ta~ samo,_ jak w .P~ daikcja wybierze kilkadziesiąt, za które 
prze?mch., .s•edem. Dzi·ś ąalezy wyciąc I zostaną przyznane następujące nagrody: 
drugi skole1 skrawek. 1 NAGRODA _ 20 ZLOTYCH. 

Po siedmiu dniach z siedm~u wycin- 5 NAGRóD PO 10· ZLOTYCH. 

Potem ich zabrał do lokal~ 
A że miał forsę i gest wielki, 
Zamówił drogich potraw serj~ 
Oraz szampana dwie buteWl 

10 NAGRóD PO 5 ZŁOTYCH 
oraz kilkadzie~iąt nagród w postaci kom 
pletów poczyt!llego magazynu powieści•o · 
we.go „Co . Tydzień POwieść" • 

Termin nadsyłania wycinanek z obec 
nej serji zostan.ie podany w dniu iei za
kończenia. 

Równocześnie przypominamy naszym 
Czytelnikom, że wycinanki z serii, która 
została zakończona onegdaj, można nad
syłać do Redakcji „Expressu" w Ludzi, 

\
Kubuś się zbudził wczesnym rankiem 
I tak powiada do Medqra: 
- Teraz do pracy, drogi piesku, 
Bo sk<>ńczyć z tem najwyższ11 pora!". 

(dalszy cią jutrO). · 

Piotrkowska 49, do 14.go września rb_. 
w kopercie otwartej, ofrankowanej 
5·groszowym znaczkiem pOcztowym • . Na 
koptrcie należy umieścić napis druk, a ' 
pod tem Konkurs „Expressu". 

Czytelnicy z Łod1zi, Krakowa, Lww 
wa, Katowic, Wi'Lna, Pomania, LubHna, 
Gdyni i Kalisza mogą oddawać wycinan · 
ki b e,µ o średnio w Redakcji „Expressu" 
przez co zaoszczędzą sobie koSiZ1bu znacz 
ka pocztowel!o. 

•ROGR!R!.!!!!t. T~~,!~~!~~,.yty). Morderca zbiegły z wi~zienia . 
PONIED:IOA1I_SEKKI,EGdn01'aR1Ao?gJoA.wrzes'n1'a. 1-7.50-1~.00: „Opłieka nad potomstwem u zwie- Wpadł W ręce tczewskie)· straży granicznej" 

rząt - wyg . prof. Michał Siedleck:.. 
. 6-45·-6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 18.00-11UQ; Muzyka (płyty). Tczew, 10 września. szukiwanego przez władze 26-Ietniego 6·4il-6.58: Muzyika (płyty). 6.59-7.0R: Gimna- 18.lQ...-18.15: Repertuar teatrów. (A. N.). - Patrol Straży Granicznej robotnika rolne~o Franciszka Milowskie 

sty.ka .. 7.08-7.15. Muzyka - płyty. 7.15-7.25. 1!).15-18.45: Koncert kameralny. 
Dziennik poranny. 7.25-7.35. Muzyka - płyt.y. 18.45-19.QO: Po~adanka p.t. „Pomówmy o szkle"• obchodząc teren, ujął w okolicach go z Bałdowa pow. Tczew). ·; 
7.35-7.40. Chwilka pań domu. 7.40-7.50. Za- wygł. inż. Zygmunt Kacprowski. Tczewa. pod Krzybawą nad Wisłą, po- Miłowski skazany został W swoim ·-
powiedź programu. 7.S()-8.()0. Koncert rekla- 19.00-19.25: Audycja żołnierska. l czasie na 7 lat więzienia za morderstwo, ' 
mowy. 8.00-U.57: Przerwa. 11.57-- .03: Sygnał 19.25-19.30: Chwilka społeczna. 22.15-23.0Q: Muzyka. tan. z dane .. '!Adria".. I popełnione na osobie robotnika Iiasego 
czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03- 19.30-19.45: „Tęsknota za moralnością" - fel- 23.()0-23.05: Komunikat o Turme1u Lotniczym. B łd · Zd ł ł · · b 
12.05: Wiadomości o eksporcie polskim. 12.05- jeton wygł, Janina Strzelecka. 23.os__..23.10: Wiadomości meteorologiczne dla w a ~wie. . ? a. on W zimie r · wY-
12.10: Codzienny Przep-ląd Prasy Polskiej. 12.10 19.45-19.5-0. Odczytanie programu na dzień na• komunikacji lotniczej. łamać się z w1ęz1ema karnego w Staro-
·-13.TOO: Koncert zespołu Tadeusza Se.red~ńskie- stępny. 23.10-23.;3(): D. c. muzyki z dane. „Adria". gardzie i zbiec do Niemiec. 
go I, r. ze Lwowa). 13.00-13.0S: Dziennik po- 19.SQ-20.QO. Wiadomości sportowe. DZlś SŁUCHAMY• • . • 
łudmowy. 13.05-13.30: Piosenki neapolitańsl~ie 20.00-20.30: Piosenki w wykonaniu Hanki Or-118.30. MOSKWA (Stalin). „Dama ·Kameliowa" - Prze~ sze~eg ?JieS1ęcy 1;lkrYWał SI .. ę 
(płytv) .. 13.30-I5.3q: Przer~a. 15.3o-15.35: W1a- donówny. sztuka Dumasa w wyk. zesp. Meyerholda. na terenie Niemiec. W dmu wczoraJ-
domoś~i 0 eksporcie polskim. 15.35-15.45: Prze- 20.30-20.45: Melodje filmowe (płyty), 20.00. BELGRAD. „Cyganeria" - opera Pucci- szym przebył wpław Wisłę i został przez 
gląd giełdowy, 15.45-16.4~: ~olska m~zy~a !u- I 20.45-2().55: Dziennik wieczorny. niego. 'Transm. z Teatru Narodowego. c:traż ran'c u· t 
dowa. 16.45-17.00: Lekcja Języka mem1eck1e-120.S5-21.0(J: „Jak pracujemy w Polsce", ( zo.oo. LONDYN (RegionaJ). Wieczór waunerow- " N' tń~~· zną Ję y. ,.,_ k 

. go. (Kurs elementarny). - 21.0Q-21.45: Koncert popularny. - :J I skl z Queen's Hallu - .. 1e~ie~zegg morw;;r~. o utego -w 
17.00-17.25: Recital fortepianowy M. Barówny. 21.45-22.00: Odcr.yt 211.43. _STRASBU'Rt; •. K'oni:erl galowy z. Vichy. kajdany, przewieziono do wjęz.ienia kar-. 
17.25-17.35: Muzyka (płyty). 22.00-2r15~ . Konc.ert r,ef1atnow}., ,.. , ,?t.30: LUKSEMBURG„·Kon<;irt symfoniczn.,"f. · 'ne\'!o w 8tarn111Mdme. vp 

• lll llilllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllJl!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lll. Ale czekał.a napróżno: prawdopodob I - Czekałam tu na ciebie dwie go· · a• •= ni.e Roman (jak to siię ni.rekiedy zdarza·. diziiny„. Stra.S1Z111ie zmarzłiam, Romku! -

= CZY TO JHST PllllDS' c' ' ::e ło) musiał połudin~owy posdłek sipo.żyć w1 skarżyła się diz:iewczynia. - Nie bądź dla -., · ~-= fabryce·.. mnie ziły i Z!l(pomnij o tern, co is·ię wo.z.o- · 
Zrozpaczona powróciła do domu. Po-1 rad stało I... 

I 111 stanowiła za_ każ~ą cenę spo.t.kać si,ę z W ch~zęście pa.sów tir~nsmisv:jny~h', ": 

--

Wspóf,;zł!SDO poOJieśi proOJd~iOJO _ . Roma.nNem, ~.tedy ośw. wy~hod.z.1; ?ęłdrzte z i stuku żelazlt, w :z;awrohneJ gorącośłc1 hah 
pracy. a mes.z.czę cie n.ie w1eU'z1a a, czy , maszyn s1J1Uł siię Roman przez ca y i-en 

Napisał Andrzej Zalfiskl, autor powieści „Pozwólcle nam żyt", „Kochaj kończy 00 swoją robotę w diniu dziisiej· j dzień niby błędny. Poprzedlnlie~o wieozo 
mnie zawsze" i innych szym o. pią>tej,, czy o sió~e~. . ra - w na~łym imipulsie chwili -:--; zer: =• ------------------ •= Na wszelki wypadek, 1uz pr.zed ptą,tą wał Wlp·rawdiz.ie z narzeczoną, ale 1akżez 

• ,lll!llillllllllllilll llllllll ii llllllllllll!VUIJIJJJl'lJIUIJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJUIJllJllllllU!UllllllllUllllllllllllllJlllllllllllllllllllJllll. zajęła sta!ll(}WLsko przed bramą fabryki. o.gromnie tę.skiruił za nią teraz!... - Sto 
STRESZCZENIE. 

Joanna jest fantastką. Żyje w krainie ma
rzeń kinowych, tęskniąc ustawicznie za innym, 
barwniejszym światem. Pewnego razu przed 
sklepem zegarmistrzowskim jej ojca zatrzymało 
się luksusowe auto. Właściciel jego zrobił na 
Joannie niezwykłe wrażenie. Dziewczyna czeka 
odtąd napróżno na. jego powrót - i marzy. 

Wreszcie spotkała go znowu. 

ROZDZIAŁ OSMY. 

Skrucha 

pamięci wiódł ją szaremi uliczkami mia
sta, przez które z.a·ZiWyczaj wędrowali. 
prowa.dził do zielonej dąbrowy, gdzie 
p-rzeży,Li tyle najpię.knJejszych momen· 
tów, wędrował z nią przez wiosenne 
parki i pyitał: 

- Czy pamiętas·z? 
Potem pielgrzymował z nią do ma

łych kim, gdzie, trzymając Romana za 
rękę, pmędła nić swych fantastycznych 
marzeń - aż wreszcie przystawał z nią 

Kiedy Joanna wrócHa do domu, mi· ra·zem w kąde bramy domu, w tym kon
mo na.jiS•ZCZ•etrs•zej chęci, nie potrafiłia o- fesjonale najs.kryts,zych zwtierzań i gorą· 
panować swojej r-0zterki. cych ich po·całunków. 

Stary zegar.mistrz, 1Sjpojrza1WSzy na To WJS1zyis1ko było takie proste, dob-
nią baczinie, nie mógł !llie zauważyć jej re i kochane. Dlacz,ego zachciewało się 
nie~wykłego s1anu. jej więc iinnych wzrU&Zeń i bardziej ko

- Co ci się stało? - :z:cl!>ylał . n.ie· foroiwych zda·rzeń? Czyż .do sz.częścia 
spokojnie. ni1e wystarczała jej m.ifość Romana? 

- Gł.owa mnie trochę boli„. A prócz Teraz dopi.ero, lciedy w~Yssiko --
tego pokłóciłam s.ię z Romkiem„. Po.z- ~da się - było stracone, Zll'ozumiała 
woli ojciec, że pójdę słę zaraz położyć. Joann.a, jaik bardizo jest jej Roman dro-

Stary· nie zatrzymywał jej. gi. Oddałaby pół życia, ażeby niaipraw:..ć 
- Ot, jakieś drobne n:ie:porozumie· swój błąd. 

nia zakochanyich„. Kto się lubi ten się Lecz czy c-hł.opi·ec iej zdoła zapom· 
czubi.„ Pospll"zeczaH .się z sobą dziiś wiie n~eć o tern, co się stało? 
c.zorem, ażeby jutro pog(}dzić się znowu Niespokojnie przewracała się Jo.an· 
i kiO:chać S'ię tem więcej.,. Taki d·robny na w swojem łóżku z boku na bok, za· 
deszcz}ik odświeża nawet skwarną at· nim wresiroie zaSIIlęła - mając oczy peł 
mosferę miłości - myślał poohylają<: się ne łez. · 
mowu nad mechanizmem rozbier.a!lliego Kiedy rruno obudziła się, pierws.?.ą jej 
zegarka. myślą było: Roman ods1zeclł. I uC'zuła 

Aile Joanna zapatrywała się na te bolesny skuroz serca. 
sprawy z.upełnde inaczej. Niby ~łędna ~n1t1ła się przez cały ra· 

Zrozumiała, że niebaczny ie.i krok nek po m1eszka.t1J11U. . 
z.raził ra·z naizawsze Romana i niema już W południe udafa 6-ię pod fabrykę, 'iii 
siły, któraby błąd ten n.a.iprawiła. której pracował jej n.arzeczony. Wlie· 

Dawn.e, wspólne z nim pr,zeżyite ahwi działa, że o dwunastej wycho.dzi on zwy 
le odiŻyły w jej pamięci srw.jąic 61ię zwiie- (kle na pół godiziny na obiad do poibll&-
wnym ikorow.odem przez mrolC. Anioł kiej jadłoda!iinii. 

Ni~t ii:cLnak !llie wychodiz;ił. razy pOIWłarział &ob:ie, że diz.i,ewczyna, któ 
Zz1~bmeta Joanna .poczęła prz.e·cha· ra go tak bezwstydnie okłamał,a, rtie go~ : 

dzać stę wizdł~ wys·okie~o muru fabrycz na jest jego mi!łości a iecLn.ak serce cią,g- · 
n~go. . śnJ.eg .padał wie.lkie~ ~atami. i nęło go k,u nieii ni~rze;partą siłą. Zro-zu· 
wtał zimny wiatr, sz.ar;ptąc c1enkhm pła- miał, i·ak trudno byfoby mu żyć · bez' 
szczykiem dziewczyny. Aile ona nie ozu· Jo.a.niny. 
ła ani mr.cYzu ani .wiat.tu. . . Więc i teraiz, k.iiedy sipoi•rnałv na nfo·'· 

Pow.o1nym, rownym krokiem, . 1_l~by go żafolSl!le jej o,czy i wycJą!!nęły się ku 
waha.tliło stareigo ze~ara ze sklepu Je\J 01- n1emu zziębnięte jej ręce, nie potrafił rpo 
ca, wędrow~ł~ t'.1-m 1 S'P?"Y'1'otem, a s.erce wiiediz,ieć (jak to sobie ślubował) ,odejdź', _ 
tyik,ało -W: m:eq n~esp-0~oin1e.. . ? . lecz trochę drżącym głosem ipowi·edzfał: · 

- Kiedy naresz·cte WY'Jdz~e · Kii..edy _ Byłaś ba·r.dz10 niecLo:brą i lekiko· 
go rz.nowu ziobaozę? . myślną, Joanino!... 

A na dalekich WJeżach, od czasu do, J . f kt · R « ·1 
d ł ·. ł „ · I uz sam a , ze omrun wo)'; o e n•rze-· czasu u erzia epLZ, g ·Osz~ przeJllruiame . 'ł d · · śl' 'ł J · z 

kw,adranisów i go,dJzitn. I mo~t •o. me1, ~szczę iw1 ~a~ę ~o- · 
W · ··dim • ki d J zumrnła, ze moze przebaczyc 10!· Ni.e· , 
d te~o~e 0J1° eq k e Y J~a śmiałym ruchem WIS•tmęła dlłoń p-od jego 

b
opa a af Jbruz 'Zki • - sz.ero 0 roi~a Y ~tęh ram1ę i po•częła się tłio.maczyć. 

ramy a y 1 wyswywać się z 11'1C 0 · d · ł d kł d · b' « 
począł tłum robotników. P'~WII.e· iZJJa a ~u . 0 a !111~ p;ze te"i 

J · ,,, · w 
1
·e . .l-o ... ""1'1

1
•• zupełn1.e ziresztą m1ew1111ny - zma1omości oan.na lllam~eru11a SLę a:r1 "Ił"- bł k'ln • 1' rzeniie. · z pa.nem z ę 1 •el) 1.muzyny. 

Nerwy je:j naipięfy się niemal boleś· - Chciałam - kończyła - raz 'Pr.zy· 
n.ie. Serce poczęło udernać tak gwałitow najllllliiej je.den, z1na•leźć S·ię w świecie, za 
n.ie, jak,gdyby chciafo wyskoczyć z pi.ersi którym tak tęskniłam. Ale pirzyslę!!am 

RoZ1S1zerzon1em'i źrenica.mi -pr~ebiiała c1, że me miiałam 111łc złego n.a myśHI Po
ci.żbę, doszukui~ się cLro.głej sobie twa· proSJtu chciałam 'Póiść do wielkiej, wy-
rzy„„ twornej restaUJracji. usiiąść iprzy stole, za 

NaireS1zcie doczekał.a się, S1taw.ionyi.m krysiztałami i wsłuchać się w-
Jako jeden z ostahnfo:h, wyonodziił rytm t11pajającej orkiestry„„ Przez całą 

Roman w popla.mfonem robofoicze.m pal noc dzilS•iejszą męozyłam s~ę bardzo i to 
cie z zasmoloną trochę twarzą. Szedł tro cier;pienie postarzało mnie. Zrozumiałam 
chę zgarbiony i apatyczny. Nawet :z;d.a•Le jak naiwne i :niemądre były m01ie p r ~
ka zauważyła JoMJna, Ż'e oozy jego są nienia. I z.rozumiał.am jeszcze iedno, że 
smutne. od całego te~o blichtru bo~atego świiata, 

Chwila, a zm,alaiziła się przy nim. posiadam coś s.tokroć cen~1i.eiszego -
- Rorniku! - .ziawołała. j twoją miłość . I nigdy 1uż nie zrobię nńic, 
Chłopak drg!lląil:. Spojrzał na Joa.oo.ę .

1 

tkiego, p·rzez co mogłabym cię utracić! 
i wbaczył trag~czn.e cienie :pod jej oozy-
ma - a w źremoaoh blłaganie. Serce je- 1 (Dalszy cłą2 jutro). 
sio mU.ękło. 
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ca 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. ' - Nie udało nam się dotychczas wy- - Doskonale! - zawołał EmiL -J cy Talerczyka. Trzeba teraz kuć żelazo 
W. do.mu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta-' szperać„„ Dawać go tutaj!... Czekam właśnie na I póki gorące„. Gdyby był los, mógłbyś 

lemnicz~J zbrodni: - zamordowany został .sto-

1
1 - Jak wygląda na mordzie?„„ niego!... się już zabrać energiczniej do rzeczy.„ 

Jarz, Mtchal Wardan, w którego ręce znaleziono . · h · · 
~zarnegc Pająka. JednocześniP. skonstatowano, - Właś~1e o. to ,c odz1, ~e m? mor- I zwracając się do Irmy, dodał: I Wymanitbyś oc;l niej forsę niby na roz· 
ze z mieszkania stolarza 2)ginąl los loteryjny, dy wcale me w1dac.„ Tak Jakos zaw- - Przepraszam oię najmocniej, ko-1 szerzenie biura „Arbos"„. 
~a który padła główna wygrana w sumie mil- sze pnzyodziany, że nijak w pysk mu chanie.„ Mam ważne sprawy do omó- - To byłaby dobra myśl... Jej się 

JonPozJ~li'zc:~ie padło początkowo na młodą, zaglądnąć _n~e m?żi:a„. ' . . wdenia ... Zdaje się, że dziś przyjdę do · wydaje, że ja zarabiam miljony„. 
niezwykle pięklłą · żonę iśtclarza. Justynę. którą - Mus1c1e mi się dow1edz1eć. kto to „Trocadero".„ Zabawimy sie troszkę„. I - A właśnie„. Tylko losu niema.„ 
j edna~ sędzia śledczy z braku dowodów winy jest... Jazda dalej.„ Co jeszcze?.„ Co do Przyznaję, że cię trochę zaniedbuje, ale I ~i~zisz, n:oi lud~ie prz~prowadz~li ~e 
z\Yal.ma Sledztwo wykazało, że przed dwoma Swidelskiego macie jakieś wiadomo- sądzę, że pod tym względem nie dasz I w1zJę. V: m1e~zkamu hrabiego - me me 
m1es1ącam1 zamordowany został przemysłowiec ś '? C W d t k · bi b'ć k d A h t · znalezl1 A ze on ma ten los za to gło 
Walter Kisch który tak samo ściskał kurczowe Cl· „. zy ar anowa spo Y a Slę Z SO e zro 1 rzyw y„. C , Y moJa f • 'i' I ' . • -
w sztywnej dłoni Czarnego . Pająka„. Policja i nim?.„ „~rasawico"l... I V.:ę daJę.„., Ja go znam„ .. To cw~mak, J~ 
s~v:ierdz.a oonadto, że Justyna jeszcze za. życia! - Nie zauważylim, żeby się z ja- I objął ją bezceremonialnie. przy-I k~ch mato„„ Napewno. ~krył. fdzieś los. I 
m~za .. miała kilk1:1 ad<ir~torów, kt~rzy Jedn~k, kim mężczyzną spotykała ... Pracuje i ciskaJ·ąc mocno do siebie. Odepchnęła cz_eka:„ Jeszcze do meJ łazi .. „ Chce Ją 
naprozno się o mą starał1. W~r6d mch był me-1 . . p1 ze ciągnąć na swą stronę 
jaki Swidelski, którego Justa nazywa pcspolicie' basta.„ A wogóle, to spotykać się z mm go lekko i wyszła. Na progu stanął I . .:·-. 
T d „ 1 d · b 'k 1 . 1 • • b ,,.. 'd 1„,k· t · W b t - Jedno Jest tylko wyJscie - pora-

" a ~m„ P? eirzany. oso m . t:14tu ujący s~ęl 111e moze, o ~w1 e"' iego u mema.„ e s . 
1 

. 
1 

dził ttarry. _ Hrabia musi oddać los 
„hrabią . Sw1dels.k1 zmk.ł -nagle po. wykryciu - A gdz·ie jest?„. - A, H. arry ··.·· Ja.k się masz. - _za- '. dobrowolni·e„. Całe z·yci·e moz'emy szu-
mordprstwa w m1eszkamu st6!arza. Rozesłano · W A e ł ł P 1 1 h dl 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- - . mer:yc „. . wo a Lm~ ' ~Y<:IągaJąc pu ~ n.ą,on.- i kać i nie znajdziemy.„ A czasu mało.„ 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dala - Sy.r1delsk1 w Ameryce?! - zdz1- Czekam na c1eb1e z utęskmeme.m„ .. - · Cztery miesiące zlecą jak z bicza trzasł 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler· wił się Emil i pokrywa gniewu spadta M~m sp~r? rzeczy d~ o?gadama„.?Po- i wtedy co?„. Ani my, ani on.„ To mu 
czyk i Mik, znaletli w szafie symbol dw.uch za· mu odrazu z twarzy. - Skąd wiesz o wiedz naJp1erw co u c1eb1e słychać. „. trzeba wytłumaczyc' ... I odpow1'edn1·0 za 
gadkowych morderstw - Czarnego Paiąka„. t ? 

Tad Swidelski nie uciekł, lecz ukrywa się em ··· . . . - Ano, nic nowego.„ - od part łiar- I grozić.„ 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie . - Sama ghna mi o tern mówiła ... Ta- ry, zapalając papierosa. - Pracujemy„. I - Dobrze gadasz.„ - odrzekł Errtil 
kę. Twierdzi on, Iż Jest niewinny t nie spocznie lerczyk i Milk.„ Oni dwaj go przecie - Jalk tam Justa ?„. Domyśla się 

1 
__ Tak właśnie zrobimy„. Wystosujmy 

wprzódy Pó.ki .me wyk~yi~ prawdzi.wego spraw-, szukają.„ A ia z nimi zawsze sztamę czegoś?.„ . I zaraz do niego list... Albo los dawaJ·, al-
cy moro u i me odnaidzie l01tery1nego losu. „ I Ch .,{ 1. · l - d 
~ecz czas nagli, gdyż p0 upływie czterech mie- , tr.zy!11am.„ .'01,; P~ l~Je, a~. P~rza . n.e - Niczego.„ - zaprzeczył ruchem i bo kula w łeb!. .. 
siecy los traci sw~ ważność. Do tej walki Tad ludzie ... To m1 wtasme mów1h. ze ~w1- gtowy. - Jest w dalszym ciągu święcie I - Tak mu zagrozisz?„. - zdziwił 
d?biera sohie dzie nego reportera, Anton.~ego delski cz.myichnąt do Ameryiki... przekonana ie pracuje na prawdziwej'. się ttarry. - A jeżeli hrabia pójdzie do 
Pieczarka, który został wyda..!ony z redakcll za E ·1 t t ł . . : . · 1 1· „? 
to, ze uważał Justynę za niewinną. mi za ~r w es o 0. re·c:. . posadzie 1 ze Ja napr~ wdę ~ysyła~ h: 1 po lCJL. . . 

Hrabia stara się usilnie 0 rękę Justy, przy. - Ta wiadomość Jest 1uz ~oś war- sty do tych wszystkich gosc1 z ks1ęg11 Emil. roześmiał s.1ę. . 
cz,em chodzi mu mP. o ie! serce, lecz przede- ta! - rzekł do swych porp.ocmków. -1 telefonicznej.„ - Niech spróbuJe!. .. Wiesz co mu za 
ws-zystkiem ~ iei gotówkę .. Chce on ia nędza I, Gdyby nie to, skułbym wam mordy na _To wspaniale ... A jak tam wyglą- to grozi?„. Dintojra!... Za takie spraw
glo.dem zmusić. do uległości. kwaśne jabłko„. Bo oracować safandu- da sprawa sercowa ?.„ I ki_ u nas niema żadnego cackania!... 

d 
... P,~w1netgo wikecz

1
oru Tkat~r pozzankaolchwara''Tsr1.~c~ ly, nie umiecie!... Ale dobra jest! - _ Zabieram się d.o niej bardzo ostro Niechby tylko spróbował poskarżyć się 

ero or ancer ę rmę, o a v • • d k' . T . f „. poi' „ 1 J · t k · ó. 
nim na zab6J. Swidelski, przedstawrł się ·i~j. ja: s1ęgną1 ? 1eszem._-:--- u macie za a- żnie ... Ja znam kobiety„. Justa należy "' .icJi. .. : uz mu am ~pa uJą n z 
ko dr. Daniel. Opiekunem _Irmy Jest me1a~1 tygę !... Pilnować m1 interesu. bo źle hę- od rzędu tych niewiast, które można .

1

pod piąte zebr?!... Gohów Jestem nawet 
~mil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie dzie!.. . .Jazda. jazda!„. porównywać tylko z najdelikatniejsze- przyrzec mu kilka złotych za dobre ser 
1ak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygranY p h ·1· · b k t · 1 l ce Niech nam da los a my · · s· · 
m\.iion. w tym celu każe Irmie odszukać Swidel oc :V~Cl' rzu~one Im ~n no Y 11 mi kwiatami... Jeden zimny podmuch , ··· . . • JUZ 1ę z mm 
slciego 1 sprowadiil swego przystojnego sio- wysuneli się boczkiem z pokoJU. · 1."'0ślinka nam zwiędnie„. tle-he-he.„ I p~dzi~hmy ... Ale trzeba ostro mu to PO-
strzc:-ńca, ttarry'ego, który mil: z~obyć serdusz: En;il ~mierzył kilka razy. pokój w I _Zacz nam cie rozumieć„.-odparl 1 wiedzieć„ .. 
ko Justy. Ponadto dobr~! sobie Jeszcze do po zamyslemu. poczem zadzwomł. · Na pro E .1 Al Y d . . , . J . t I ~ A ~1ęc zaraz do roboty!... Jak 
mo_cy „K;rzfwego Józwę . • · ł 1 k . · · i mi.- e ga aJ wyrazme„. a się am l szraJbowac to szrajbowaćl 

Pewnego dnia prz~d wieezoiem <Io miesz- gu staną 0 aJ, .z pozoru przypom~naJ~-: na poezji nie wyznaję.„ I Emil wyci n t z biurk.„ · lk' 
'u.-n1a Justy przybywa goniec z listem. zaadre- cy atletę. Wyg1mnasty.kowane m1e.śme l _ Otóż narazie 0 mit ości niema ani , kusz papieru iąg a~ ł . d a :vie. 1 ar- -
so~anym uo n\1?iak1ei lre!l~ Bielczarek. Oka- byty głównym jego walorem. z które-,. st owa„. Ta sprawa dla nas nie istnie- ! W l'ś . t z ra się 0 pisama: 
zuJe się, ze . goniec sz.uk~ ~uz od dłuższego. cza- go nieraz musiat korzystać przy wyrZ'U- t • ót I l cie ym pr~ponowat hrabiemu 
su adresatk~. dla którei 1est posada w biurze . d . . d. • d ; h i Je.„ - Mam opracowany szczeg owy I dobrowolne zwróceme losu loteryjnego 
„A.tbos", lecz ?ie 1!1oże jej zn~leźć. can.m za ~zwt m~o ipowię mo zac o- P.lan„._ Bą~ź spokojny, st.ryju, już ja za co ewentualnie otrzyma odpowied-

Jus\a uc~epiła się teJ ~baw1enne! myśli„. wuiących się ~ośoi. . wiem ralk się zd•obywa kobiety„. I nie wynagrodzenie. Jeżeli zaś losu nie 
Jete\1 B1ełczarkówny me mogą znalefć, to - Czy pam Irma Jest?„. d · b' d t 1 d , dd · h · · · · · · 

może jej daó.7.a, tę posadę? Od gońca dowie- 0 . C - Mam o cie 1e po ym wzg ę em I o a, mec aJ wie, ze grozi mu sm1erć!... 
d · 1 · d · ·ft· · · t b' · t eh - wszem, pr.osze pana„. zy po- łne aufan1·e M 24 d · 
. ~1a a się, g zie m\.,,,ct się o 1uro i na Y - • ć? _ t t 1 k . zupe z .„ . I - a pan go zmy czasu do na-
m1ast tam s11; uda~a... . . prosi · „. z~py a 0 ai._ . : - Ale muszę ci zaznaczyć - ciąg- mysłu - pisał w dalszym ciągu Emil _ 

Tymczasem biuro „A.tbO'S" wcale me 1st- - Tak.„ Niech tu przv.1dz1e.„ 1 nął dalej ttarry _ że z nią nie jest tak I a więc do jutr d d · d . 
nialo, lecz zostało umyślnie otworzone przez W killka minut do gabinetu we·szta N' 1 b' d . . h i . . a o go zmy wunasteJ w 
Emila i •ego s iostrzeńca Harrego by 7.wabit 1 B t t k t . t ta two„. ie u 1ę zasa mczo uczciwyc 1 połudme. Jezeli do tego czasu nie nadej-
do!l Just~. ' rma. .Y a a sa.m.o smu na .i apa ycz- 1 kobiet.„ Z takiemi to zawsze najgorzej.„ śle mi pan losu, wiedz pan że będą zmu 

Oferta iei zosta:ła .~czł'wiś~le . przyi _ęta . i na. r..m1. ws~azaf JeJ krzesło. I W żaden sposób nie chce przyjąć pre- I szony wykonać moją grofbę" 
Justa ?trzymała „posadę bmrahstk1 w f1kcy1- _ - Siad.a1!. - rzekł.-No co tan: s!y- zen tu„. Ale osiągnąłem już pierwsze I Pod listem widniał od · . ' . 
nem bJurze. . , . chać? ... Jak mteresy?.„ Dawno cię JUi zwyc1·ęstwo PoJ'echata ze mną autem P pis Emila. 

Emil tymczasem nie pr óznu1e. . 'd . . .„ „ Wpakował rst d k t 1 . . 
. Wysłał dwuch ~abów, Jci6Tzy.mieli wykraść me w1.~iate!ł1. Jes~ei;n. taki zaJety„. I -No i co?- zapytał Emil, czeka-,zc,dz .1 1

1 
. 0 opery, zaep1l 1 

z mieszkania bTa,bieQ'o los lotery1ny, ale oby- Zbhzyt się do meJ 1 cmoknął Ją w U· i jąc na pikantne szczegóły. · wom. na okaJa. 
dwai ~~c!li bez. losu. ' sta. Gdy się odwr6cH Irma rzucita za I - No i nic„. Odwiozłem J·ą do do- - Jame - rzekł doń - list ten musi 

Emil 1est wściekły z tego powodu. . · · • . ' . . I b ' b. • · · 
- Czy ściany opukałeś - zwraca się do jed-1 mm P.O.l!:ardhwe SPOJrzeme. mu, pozegnatem grzecznie 1 basta ... Mu ; 1'.C wręczo~y oso ISCie . hrabiemu Sturo 

ne:go z drabów. - Patrzałeś, czy niema skrytki - No, a jak tam wygląda S't)rawa ze ; szę ci powiedzieć, że kosztowało mnie I kl . natyc~m1ast.:. Muszę otrzymać po-
pod podłogą?.„ . t . Swidelskim ? ... - zapytał nai?:le. I to bardzo wiele„. Ale umiem nad sobą I witowame odb10ru„. 

- Wszystlko było obeirzane do/kumen nie -\ Irma wzruszyfa ramionami. pG'_nować„. Gdyby ona nie była taka pięk 1 - Dobrze, proszę pana, .• 
ocliparł p~iew! _ zaklął handlaorz kokainą. - - Mój detektyw jeszcze nie wró- na„. Ale sam miałem dla siebie szacu- j Emil PO wyjściu lokaja poklepał sio-
To na nic ta cała robota!._ _ cit... - odparta. I nek, że zdołałem nad sobą zapanować,' strzeńca po plecach i rzekł: 

- ~ i_no.że hrabia wcale nie ma tego losu? - Emil wybuchnął śmiecliem. · I siedząc w aucie obok tak pięknej ko- - Ręczę ci, że hrabia przeł knie si 
zwa;bpił drab.„ H h h I T ó' d t kt . . b1'ety nrs . 'b . d „ . ę ę 

_ Jaikło niema?! _ JiYknął Emil, tirzasnąw- - a- a- a„.. w J .e e vw ies.z-. „. . . . a. zeJ groz Y l zis Jeszcze pójdzie na 
szy pięścią w stół aż ści~ny zadnżały. - Jak mó cze nie wrócił?„. Możes7: mu powie-· . - . I?obrze ro?1sz„. Trzeba Jak naJ- pe~traktacje„. A wtedy będziemy niepo 
wię, pierony s~amen~kie, !e ~a, to ma~. dzieć, żeby nie wracał!... ~wiidelski jest w1ęceJ Jechać z mą autem„. Dobrze by- dzielnymi właścicielami miljona zło-

Obyd;va1 n!efo11tun~1 pomocnicy. spu~cih gło- J·u · A ce 1 ' toby również, gdybyś mógł zaciągnąć tych!... 
wy w milczeniu. Emil przeszedł się 1lulka razy I z w mery . . - . d l k 1 N' h b . k . 
po pokoju, wreszcie zatrzymał się przed nimi i . Irma spojrzata na niego. iakgdyby .Ją ~az. o. o a u„. iec. zo aczy Ja zy- :- A czy ty naprawdę spełnisz tę 
za.pytał łaJ!o·dni~jszym ton.e~: nie zrozumiała zna.cz·enfa ty.eh stów. ja mm, mec~ ~3:k?sztuJ~ troch~ luksu~u, grozbę ?„. - zaniepokoił się ttarry. 

- A na zwiadach ~yhś~ie?.„ - Tak tak' - p·otwierdzit han- Potem trudmeJ JeJ będzie wrócić do PIW - Nie pytaj o to To ju. . 
- BNylit?„- ? potwiendził ten sam. dlarz kokainą _:.:.'w Ameryce nie prze- nicy, a nai.łatwiej ją stamtąd wydostać„. wa„. Nie pierwszy r„a.z prowzamdoJa sp~a-
- o, i co .. 1. • • , N te 1 ś . 1 · k . zę z mm 
- Ano obserwowaliśmy hrabiego ip.rzez Mka sfyszałaś słe. nie. Teraz już go się nł.e b' -

1 1 a m dwha me.łpWo egba moJaJ om WOJnę i zawsze dotąd wychodziłem zwy 
dni... Kilka razy zachodził na ulicę Piaseczną s.„ obawiam„. Uciekł!... . mac. a. -:- po c WY.Cl . e st. - usta cięsko„. 

- Może właśnfo mój CletektyV,r g-0 JUŻ me mtes;ka w piwnicy„.. . łiarry podnióst się. 
- Widywał się z nią ?.„ 
- Nie„. Nie rozmawiali... Gdy ona 

wychodziła, hrabia chow.at się w bra
mie, a potem za nią dreptał..„ 

· - I widział dokąd wchodziła?„. 
- Pewnie„„ 
- Jakto „pewnie"!..„ Nie chodziliście 

. ? za mm. „ .. 
Drab zamilkł. 
- Gadać mi tu zaraz, łamagi, bo łby 

wam poroztrzaskam!... Chodziliście za 
nim, czy nie ?„„ 
-- Chodzilim, ale„. zawsze nam ja

koś znikał z oczu.„. 
- Znikał wam z oczu„. Ja wam po

każę, powsinogi zatracone ... Co dalej?! 
- Pozatem hrabia spotykał się z róż 

nemi osobistościami, a najczęściej to z 
jednym w granatowej maciejówce ..• 

- Któż to taki ?„ .• 

ś " kf śl . - Jakto .. „ Wyprowadziła się?„. D b S . 
c1-ga.„ - rze. ~ w zamy emu. _ A jakże„. Teraz, skoro zarabia . - o ra nasza„. tary, czy mozesz 

I przyszło Je) n~ myśl. ie moie na- dwieście złotych miesięcznie, może so- m~ dać tr~chę. f~rsy?.„ „Ąr~o.s" kos~
prawdę dr. Dame! 1est detekt~em, al-

1 
bie przecież pozwolić na s~romny po- tuJe„. I moze ~! się uda dzis sc1ągnąć Ją 

bo może P.opms~u dla zarobku .clice przy. koik„. Mieszka teraz przy ulicy Zachod- do „Trocad~ro. „. . . 
Ja~ać Sw1delsk1ego„. Bo. i?:dz1e ~lę po- niej.„ - Dla c1eb1e, móJ drogi, muszę mieć 
Clz1ewa?.„ Znowu dzwomta - mkt nłe _ To dobrze„. Bardzo dobrze„. Je- forsę„. Ile?„. Sto, dwieście?„. 
odpo~iada.„ Była u ~dego, pukała - stem z ciebie zadowolony„. Widzę, że - paj na~azie trzysta ... 
nikt me otwieraJ drz?-'1.„ . . I gracko zabierasz się do rzeczy„. Emil wyciągnął z portfelu plikę stu-

. -:-:- Tak, t~k„. - ciągnął dale1 Emil-I - Staram się głównie zdobyć jej za złoto;vych banknotów i odliczył trzy 
Skończyła się twoja rola ... Jesteś nam ufanie„. To rzecz najważniejsza„. I mam sztuki. 
d? tej spra\YY niepo~rzebna„: Damy so-1 wrażenie, że ten pierwszy cel już osiąg , - Lubię ~ówić prawdę w oczy ... -
b1e rady„. Ale pomeważ me clicę cię nąłem„„ Teraz pójdziemy dalej„. ~zekl1 wr.ęcz~Jąc mu gotówkę. ~ Wart 
pozb~wiać zarobku. przet.o ?m~wa: po-j _ Właśnie, właśnie„. Wszystko, wi- Jestes zahcz]n„. Tyl~o nie V.:Ychodź z fa 
zostaJe w mocy„. Oczyw1śc1e. ze trze- dzisz, dobrze się składa.„ Justa jest już sonu ... ~ądz. z~rów .... Do. Jutra!... Jes
ciei części już nie dostaniesz .. Ale coś prawie w twojej władzy. Swidelskiego tcmk fewien, ze Jutro będę Już miał los w 
w każdym razie ci kapnie.„ 1· niema„. rę u .. „ · 

W tej chwili wszedł lokaj zamel- - A gdzie jest? I 
dowal: . . - Podobno w Ameryce ... Moi ludzie (Dalszy CiłlCJ JulrO) 

- Pan Wetist przyszedł„. y,;ydostali tę wiadomość od wywiado::w.1 
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Niezwykła afera „studenta" w Równem I Akr::~\a s~:r~:w:a,na· 
Wyrał~nowany oszust 1 hochsztapler nabrał wiele osób.-Wdzle- w bawiącym ~~'~'śc~~n;;~e!n;:tę· 
rnł Się W Sfery towarzyskie i Omal nie otenfł Się Z wilnianką pa.eh w Subkowach pod Tczev,;~rn pol· 

Równe, 10 września. sk1m cyrku wędro.wnym „Roxy wyda-
Przed niedawnym czasem ZJ·awil się rzyński, :Edward Jankowski i Jan Żymir- rozkochać w sobie w Równem pewn11 rzył się wstrząsaJący wypadek. 

w Równem pewien dobrze prezentuJ·ący ski. W posiadaniu sprytnego ptaszka pannę ze znane) rodziny rówletiskleł, z Akrobata cyrkowy Lewa wre spadł 
się mlodzi"eni'ec w czapce akademi'ckt'eJ·, znaleziono również szereg listów pole- 1,tórą się jak najformalniej zaręczył. PQ z wYSOk~cl S-metrowel. nadzlewafąc 

cających z podpisami wysoko posta wio- ś1ubie, • którego te'rmin został juź ustało- 1 bi i i 1 
który obchodził miejscowe instytucje, U• nych osobistości. ny, miała młoda para wyjechać do... ~ ę na w ty w z em ę pa · . 
rzędy oraz osoby angażowane w dzia- Dochodzenie wykazało, że legityma· Persji, gdzie Starzyński miał objąć pew- W cłę.tkim stanie przewlezionb go 
łal~ości społecznej, l legitymując sie za- cJe są fałszywe, lecz pisma polecające są ne stanowisko w dyplomacji. do szpitala. 
świadczeniem Bratniej Pomocy Uniwer- autentyczne. Rzekomy Jankowski, dzię- Panna i Jej rodzina znłlidowali się tak •••~•Mt..-•"4•~•~•~•'4••••••••••"•"•M•~•Mi•~•„•~•••~"·~ 
syte tu Katolickiego w Lublinie, wysta- ki swemu niezwykłemu tupetowi, potra- dalece pod fascynującym urokiem afe„ L!!t<ARZ • DfN'f\'ST A 
wionem na nazwisko studenta Edwarda fił wyłudzić wspominane listy i w naj- rzysty, że zupełnie bezkrytycznie wie· F KOPCJOW SKA 
Jankowskiego, proponował nabycie sze- bezczelniejszy sposób z nich korzystał.. rzyli opowiadanym przez niego histor„ • · · 
regu dzieł naukowo-popularnych. Po dłuższem śledztwie zdołano wre- jom. Obecnie policja ustaliła, iź Starzyd- · POWRóCILĄ. 

Czysty dochód ze sprzedaży książek szcie ustalić, że rzekomy student jest z ski jest oddawna żonaty i posiada w PrtYJmuJe r:odziennłe ód 9-a 

uYl przeznaczony na rzecz Bratniej Po- zawodu zecerem, nazywa się Konstanty Warszawie żonę i dzieci. Gdańska 3 7' 
mocy. Wymowny młodzieniec dzięki Starzyński i pochodzi z Warszawy, Osobnik o frzech nazwiskach ł buj„ tel. 2aa-e& 
swym zewnętrznym walorom poczynil gdzie mieszka przy ul. Chłodnej 62. nej fantazji osadzony został w Więzieniu od 4-7 w lecinkY 

2 4 mnóstwo zamówień, pobierając spore Po przytrzymaniu aferzysty wybuch- rówieńskim i oczekuje rozprawy sądo· Piotrkowska 9 
zadatki w gotówce. ta nowa bomba. Starzyński, posiadający w~j, która się zapowiada bardzo cleka-J tel. 1ZZ-BP. 

Działalność Jankowskiego wydała się wielkie wzięcie u płci pięknej, zdołał wie. ••••••••••••••••••••••••lllMllM 
policji podejrzaną, wobec czego rozto-

::~~:%: ~~~~·~:~~~;:~~~a;alcf. naipierw wyko all grób pliiniel za.mordowali 
~:~~~a~!~b~~/~~:g:~i::;~tri~~0li: Zbrodniarze skazani przez s=-d w ·Ostrowie na baztarmlnowa wlez11n11 
sty polecające, pochodzące od najwybit- "! 
niejszych osobistości świata urzędowe- Ostrów, 10 wr.ześnia. ków, prosił gospodynię, by donosiła mu pozbawm Ją życia. Po zamordowaniu 
go na Wołyniu, a także panie rówieńskie Przed sądem okręgowym w Ostro- gdy będą zaniedbywali się w pracy. zanleśll zwtoJd do przygotowanego u-
wśród których prz-J•stojny młodzieniec W związku z tern Steinbrenner i Ot- przednio grobu i zakopali ie. 

wie przy ogromnem zainteresowaniu t t l' h · t d b b P d d h d ~ t J miał duże powodzenie. o zapa a 1 c ęc1ą zems y na ez ron- o czas oc o żeu wysz o na aw. 
publiczności, toczył się sensacyjny pro- k b T · d · d · .i. ś i t t, t k'lk · k ' ... · ł 

Podejrzenia policji okazały uzasad- ces przeciwko dwum ohydnym morder- ną o ietą. o tez w rugi z1eu wą e nawe 1 u m1esz ancuw ws1 s Y· 
nione, ponieważ z Łucka, Krzemieńca, wielkanocnych, gdy Gawrońska udała szalo wołania Gawrońskiej o Pomoc. 
Sarn, Kostopola i kilkunastu miast z wo- com 23-letniej Apolonji Gawrońskiej. się do Jarocina z wizytą do krewnych. Na rozprawie oskarżeni nie przy. 
jewództw centralnych zaczęły napływać Na lawie oskarżonych zasiedli: 21- obaj oskarżeni wykopali dla nleł grób, znali się do winy i cofnęli swe ooprzed· 
doniesienia o oszustwach rzekomego letni Adolf Steinbrenner i 22-letni Wil- poczem zaczaili się w nocy, oczeku)ąc nie zeznania, potwierdzaJące ich zbrod„ 
Jankowskiego vel Starzyńskiego vel hełm Otto. Byli oni zatrudnieni w cha- jej powrotu ze stacjł. Plan zbrodni przy nię. Mimo to w wyniku rozprawy wi
Żymirs·kiego. Aferzysta został areszto- rakterze robotników u rolnika Hauera, gotowany byt w najdrobniejszych szcze na łeb została. całkowicie udowodniona, 
wany. Znaleziono przy nim trzy legity- u którego Gawrońska byta gospodynią. gółach. Gdy młoda dziewczvna wra„ wobec czego sąd skazał Stetnbrennera 
macje akademickie Uniw. Lubelskiego, Ze względu na to, że właściciel nie , cała ze stacji o godz. 21.30, napadli na i Otta na dożywotnie więzienie. 
opiewające na nazwiska: Konstanty Sta„ mógł sam dopilnować swvch robotni- ! nią i kilku uderzenfami kijem w głowę 

Nasz wielki podwójny program I Kino-teatr 

L. 14 z Ar o N Ę Ł A lrośRED~!J1\,:~!~0ś9!. „,„ •• ;,, 
miloścli 

I 
'' IA I 

. 
Naiwspania1szy film mitosny-sensacy!ny. -
W roll głównej: MAODE "EVANS, WALTER B\JSTER KEATON 

'' I 
HUSTON, ROBERT MONTGOMERY Film, który rozśmiesza do tez m\\\onem 

watych ,1kawalów" 
A. L 14 ZATONĘŁA - to wielki dtamat tony, 

Leg.łODO' W 2•4 która kochała innego! - to tragedJa wielkiej Poczntek seansu w sobotę, niedzielę I dnie 
,, mi!ośd i bohaterskie go poświęceni a ! świątpczne 10, 11 i 12 września o g. 12 w poi. „„„„iii1111„„„„„„ ... 11CBDB•„„„„1m11„m•m+11111111„„„„„+ma~emt1Mll!llDHD+~-nM*#1mm~,~•we111111•+Q· Mi1i111„ ... „~ ...... 

„ 
1 • M „ 
A 

EUG. BODO 
Marja Ciorczyńska, Michał Znicz, 
Wład. Walter, Wiktor Biegański . 

w najnowszej polskiej komedji muzycznej P• t. 

! 
O· • li • „ 

Ostatnie 2 dni I PIEśNIA Z WARSZAWY. Ostatnie 2 dni f. 
Podczas przerw o g. 6 i 8 w. wYStą,pi oryginalna orkiestra podwórzowa odznaczona na konkursie i ski. się z IO osób, wy.konu!ac ki1ka lliOSenek. --

WYKŁADY NA PRYW ATNYCłl KtlRSAC~ 
HANDLOWYCH 

Dr. med. • 1wenero1~Qiczna I Do•••· I Lub ICZ Lekarzy specialist6w H. SZUMACHER 
Spec. chorób skórnych, wene- ZAWADZKA 1, tel. 201w88 Choroby k6rne 

w Lodzi, ul. P.rzeJazd Nr. 12 rycznych 1 moczopłciowych czynna od 9 r. do 10 wiecz. i wener:1czne 
rczpoczynaią się nieodwołalnie 12 wr~e~nla b.r.1 Cegite

01
1enfonia

1
n
41

a_
32

N2 7 Choroby weneryczne - 1t1oczoplciowt PIOTRKO'DSKB 56 
na rocznYch o godz. 11 rano, a na półrocznych I skórne. (Porady seksualne). W n 

o godz. 1 wiecżćt. przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. STACJA ZAPOBIEOAWCZA ciynna tel. 148·6~ 
Z~pisy przyjmuje w dalszym cląp Kance- niedziele i święta od 10-12. cala dobe. Dla Pali oddzielna poczeka!· i od 11-2, 6--9 w1ecz. w nie· 

larJa Kut$Ó\V codziennie od 11-1 pp, i od 4--81 Porada ~ złote. dżlela I swlętll ul! IV-. 

„~-· ~,~~;~.~i~ _ ~otJan Polak. 
1

Dr. ~ .g;~;~;~we 
o„ Med. LEl(ARZ. DENTYSTA ul. l'IAWROT l'lr. 7 H. K aczkowa -~~ ' ~ 

•!!!~ó~e. ~!~!!'1 B. N u' B ft li M n w n choroby we~!t~!-21 ·1 alleritlczne połofoictwo i choroby kobiece -~:;~ ~ IK\\,~ 
moczopłciowe li ~ H U U H (a$tJna. 1>0krz~~m,m1~ooa. reu- POl1kowska 99. ' Ai«'.Ró"'KLISZ 

ul. Pllsudskteao 65 Godzm.y ~l;d 1-8. tel. 218-66 ~ . rłiKlllm .H . A. 
(Piotrkowska 46) tel. 20a-s1 PI'ZYfmufe od a-7 po pał. przyjmuje codziennie od 10-12

1 

§n i~u 
PowRocu.. Plolrkow•ka st- 1 s-s Wiecz. -

Przyjmuje od 8 do 11 rano1 od 2-5 • LECZłl ICA CENY LECZNICOWE I; 
pOpoł. I od 7-9 wlecz„ w anie hila· telef. 121·23 

teczne od 9:-1, - ii!JS 

Dr. Dr. MED. Piotrkowska 29~ nr s łtEUMAftK M tki! 

w. BALICKA M. Ja ko bson ::::::;:, '::~:~~~~··::m::: ::::~ ~h:rnby :k.~?.~~~~~~~ moow· Z•;: 1 ~':1o,1 '" 
' t; CHIRURG PRZYJMU.JA LEKARZE SPECJALIŚCI I . K I' Ml I •. , 

PRZfPROW i\BZILA Slf NA L SPEC. CHIRURG.JA KOSTNA CHORYCH WE WSZYSTl(lCH SPe- P cwwe. „ fQP1l e 19 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) (złamania kości i zwichnięcia ) C.JALNOŚCIACH i GABINET DENTV- AtłDRZEJlł 4 ; tel. i 7o-SO. 

N teL 194 03 D St 1 · 22 STYCZNY Przylmuie od 12-2 p.p. i od 6-8 wiecz. 
Choroby ~~Grne i ~~ery,;:.:11u -ra er Inga p da ~. z•ote w niedziele ł święta od 10~1 Ml. ··------~ 

przyJmuJe ~1•blety I dZlecl od I łln 3 (N. Targowa.) tel. 174-42 Ora _.,. łl • Dla pali oddzielna pociekalnia. 
1 od 7 do S·eJ. POWRóCIL. tel. 122·89. Dla nieaamożnych ceny locznic. 

I. Mantinbanda 
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PltKARZE POLSCY POKONANI 2:5. C1: ) 
Nieoczekiwany sukces reprezentacji Niemiec. - 35 tysięcy widzów 

W ~iedzie!ę. Warszaw.a byla tere-1 pierwszy hymn polski poza orkiestrą, inicjatywę. Po dluższem przebywaniu 
n~m n<tJ?ardz1e1 s~nsacymego meczu jest również odśpiewany przez publłcz na połowie niemieckiej najlepszy nasz 
Pitkarsk1ego ostatnich lat. l ność. Wywiera to wspaniale wrażenie. napastnik Wilimowski z podania Wloda 

Od samego rana qo Warszawy przy Po wspólnych powitaniach rozpoczyna rza zdobywa w 27 minucie wyrównu-
byw~fy pociągi popularne z masowemi I się gra. jącą bramb. -~ 
wycieczkami na mecz ze wszystkich W loty honorowej obecni są m. łn.: Od tej chwili Pols'ka gra o wiele le-
stron Polski i N!emiec. Marszałek Sejmu Switalski. wicemini- piej, cała druży.na gra przytomnie i am-

O~ótem przyJechało 27 specjalnych strowie spraw wojskowych gen. Kas- bitnie, zwłaszcza wyróżnia się obrona. 
pociągów. , przycki, gen. Sławoj-Składkowski, mi- Na dwie minuty przed koń.cem Na-

Wilłnowskł 

„ 

nister spraw wewnętrznych Kośclał- wrot został silnie kontuzjowany i mu
kowski, wiceminister spraw zagranicz- siat opuścić boisko. Zastąpił go Ciszew 

i nych Szembek, dyrektor P. U . . w. r. ski. -
'f PJtk. Kiliński i inni. POLSKA PROWADZI 2 : t. 
t~ - Początkowe sytuacje są zmienne, o- Po zmianie pól zaznacza sie dalsza 

} 

brona polska likwiduje kilka grofoych przewaga drużyny polskiej. W 12-eJ rnł 
ataków. Następnie piłka przenosi się nucie Pazurek z podainfa Włodana z'do 
pod bramkę Niemiec. W 2 minucie Kot- bywa drugą bramkę a zarazem I prowa 

I 
larczyk z. wolnego o mało nie zdobył dzen1e dla polaków. Niemcy są nieco 
bramki. W minutę później Nawrot znaj speszeni i grają gorzej od nas. Gwałto-
~uje się sa1n pod bramka. niemiecką, ale wne ataki polaków goszczą ciągle pod 
!ł1ybieg brarnkarza i faul, którego sę- bramką przeciwnika. Doskonały bram
(1zia n!-:> 7?. 1:\va?.y~ urav:'\vaty gości o l karz interwe.njuje jednak z powodze-

1ttraty punktu. W chwilę później Na- niem. W 20-ej minucie Martyna strzela 
,wrot nie trafia do pustej bramki. W cią wolnego ale mur graczy niemieckich 
~u 5-iu minut zatem polacy mieli 3 o- broni bramki. 
!.kazje do zdobycia bramki. Naógót polacy po zdobyciu drugiej 

był ·naifepszym z piątki naszych na· Następne minuty przynoszą nową se bramki grają nieco wolniej, dążąc ra-
oastnlków. rję ataków niemieckich, zwłaszcza gro czej do utrzymania wyniku. 

źne są wypady Szepa.na, najlepszego LEHRER UST ALA NA 2 : 2. 
Olbrzymi, specjalnie rozbuaowany gracza na boisku. Niemcy są w tym 0-1 W 29-ej minucie piłka przenosi się 

W minutę później Wilimowski wy
równuje, ale sędzia bram'ki nie uznaje 
ze względu na faul. 

NIEMCY ZWYCIĘŻAJA 5 :2. 
W ostatnich minutach niemcy nie

spodziewanie zdobywaja. dalsze dwie 
bramki: w 37-ej m.tn. z rzutu karnego 
I 39-ej mln. z przeboju mimo wysiłków, 
naS'zeJ drużyny wynik nie ulega Jut 
zmlanie i S'ędzia p. Ohls'on odgwizduje 
mee'i przy sf~nie 5:2 dla Niemiec. 

Szepan 

,·-~~ 

::~Jbl):i% 

lewy łąctnlik drużyny nłemieckłeJ był 
najlepszym graczem na boisku. i powiększony stadjon Wojska Polskie kresie .&iY technicznie lepsi, atak ich na stronę Polski. Następuje groźny a

go byt już 0 go"dz. 12-eJ wypelniony stosuje ~pecja!ną taktykę walki. aby u-l tak niemiecki i Lehner podaje. Martyna 
przez 20-tysięczny ttum. Od godz. 14-ei możliwie Szepanowi dostarczenie po.: spóźnił się o ułamek sekundy i ttahman Zwycięstwo to wywołało nJeoywa
wszystkie_mi ulicami i przejściami kie- zostałym napastnikom piłek do strzału. strzela nieuchronnie w prawy róg. Stan ly entuzjazm w5r6d 6.000 niemców; 
rowata się fala Judzi ku ul. Myśliwiec- Nasza obrona gra jednak bardzo przv- meczu 2:2. zgromadzonych na boisku. Niemcy wy
kie;. Nieprierwany sznur aut zapełniał tomnic. Bramka ta była raczej przypadko- noszą swoich gra.czy na rękach ·do sza
wszystkie ulice, wiodące do stadionu. W 14-ej minncie niebezpiecznv atak wa, gdyż w tym okresie gry polacy gra tni wznosząc różne okrzyki na cześć 
Policja miała bardzo dużo roboty aby niemców pod bramką Polski. Fonto- ją do5kcnale. Nasz atak przebywa czę- swojej drużyny. 
utrzymać porządek wśród olbrzymich witz wybiegł, Martyna interwenjuje śc1 J' « stronie niemieckiej, Słabsza OCENA' DRUŻYN. 
rz-e~z ludzi. zapóźno i prawy tącznik - Lehner zdo jest tvlko pomoc. Niemcy wygrali zasłużenie, ga.yi oy 

a5.000 włdz6w na stadionie. bywa pierwszy punkt dla Niemiec. SIFFLING ZDOBYWA TRZECIĄ li nie.co lepsi od nas. Zwycięstwo to jest 
Na godzi.nę przed meczem stadion Strata bramki nieco zdeprymowała BRAMKĘ. jednak stanowczo za wysokie. 

był wypełniony do ostatnieii;o miejsca naszą drużynę. W ataku jedynie Wili- W 34-ej minucie z wypadu Niemcy W pierwszej połowie byliśmy zupeł-
rin:c.i motie ~łów ludzkich. Pneszlo 35 mows~i i Nawrot s.toją na wysokości zdobywają. trz:cią brai;nkę przez Si.fflin nie równor.zędnym przeciwnikiem. W 
tvsięcv whlz6w, w tern okoto 6000 zad~ma. R..e~zta ~ruzyny gr~ meco go- ?a, podwyzszaJąc, ~ymk do 3:2 na sw~ drugiej połowie okresami byliśmy zde-
11i"mców przyhy\o na mecz. Ni~dy jesz ~Z~!- Pfl kil~u. minuta.eh dr~zy~a nasza Ją kor~yść. Czę.sc1~wo do utraty teJ cydowanie lepsi, jedynie nieszczęśliwy 
cze żaden mecz na terenie Polski nie i o d''fl'r~ t;i c;;1r icnnn'< , 1'1f7f'1m111e r.nowu bramki przyczynił się Pontowicz. zbieg okoliczności spowodował, że 
.,.,...rnmadzit takiej olbrzymiej masy pu- przegraliśmy w tak wysokim stosunku. 
bJi · ·T11ości. li- ' d ' p ' o fi W drużynie polskiej Pontowicz w 

N~ chwilę przea meczem zaczął pa &0 z__,; OZD ft ' : bramce był dobry, choć zawinił jedną 
rt , .~ l~kki <lesr,cz, wskutek testo boisko I J i , . . bramkę. Obrona Martyna i Bułanow 
staro się śliskie i początkowo nieco u- naugurac a sezonu p esc1arsk1ego w Lodzi grała słabo, a pod koniec meczu opa-
trurlni:ito ~rę. Później sytuac.ia nieco się Lódt, 10 września lepiej wypadli Sobkowiak, Marcysiak i dta na silach. W pomocy zadowoli? My 
7111 irnila. Wiatr był raczej dla oolaków Międzymiastowe spotkanie pięściar- Lelewski, ale zaprezentowali oni zupel- siak. Kotlarczykowie natomiast grali po 
niekorzystny. skie Poznań - Łódź zakończyło się nie przeciętny poziom boksu. niżej swoich możliwości. W ata'ku wy-

SKł,ADY DRUŻYN. zwycięstwem Ło.dzi w stosunku 10 :6. Sobkowiak pokonał na punkty Pa- różnili się.": pi~rwszej PO!?wie Na.wrot 
f' ~użvny wystąpiły w następujących Wynik ten nie odzwierciadla jednak fak wlaka. Marcysiak zremisował z Bice- a w drugieJ Riesner. \Y1l~mows.k1 byt 

~kl~ r':i~h: tycznego stanu sil, gdyż poznaniacy rem I. Wynik ten krzywdzi jednak po- przez cały. cz~s grotny i mebez~ieczn~ 
Pofol{R: Pontowicz (bramkarz). Mar przystąpili do walki z liczną rezerwą znaniaka, gdyż miał on walkę wygraną. dla ~rzec1wmków. Skrzydłowi grah 

'""~. Rułanow (obrona). Kotlarctvk IT bez Rogalskiego, Majchrzyckiego, Mi- Kajnar zremisował z Woźniakiewiczem przeciętnie. _ 
i r<otl::irczyk I, Mysiak (pomoc). "Ries- siurewicza i Piłata. Pozatem sędziowie Walka Banasiaka z Sipińskim przerwa- W drużynie niemieckiej najlepszy 
"f"r. Pazurek. Nawrot. Wilimowski wydali też w dwuch wypadkach orze- na została w drugiej rundzie przez leka- by.ł ~z~pan. Inni napastnicy w~azali 
\Vtnrlqr7. (atak). ' czenia krzywdzące gości. Wynik ogól- rza spowodu kontuzji Sipińskiego. Zwy- rówmez dobrą szkołę. Pomoc niemiec-

Nl~f11cy: Buchloh (bramkarz). Janes, ny 8:8 byłby lepszem odzwierciadle- cięst\\'.O przez techniczne k. o. przyzna- ka wytrzymała lepiej tempo, niż nasza 
n11„rh ( nhrona). Zieliński, Menzenhern:, I niem przebiegu zawodów. no Banasiakowi. Garncarek wygrał nie- pomoc. _ 
fł„11dr1· (pomoc). Lehner Sifflin.i?. ttoh-1 W zespole łódzkim na plan pierwszy zasłużenie na punkty z Lelewskim. Obrona byfa nieco gorsza o-d naszej. 
man. Szepan, Tath. ' wybili się Chmielewski i Banasiak. Go- Chmielewski wypunktował pewnie Przy Bra!llkarz natomiast był lepszy od Fon 

POWITANI•" rzej niż się spodziewano walczyli Wo- bylskiego. Józkowiak w spotkaniu towa •to•w•1•c•za•.•••••••••••• 
~. źnfakiewicz, Pawlak i Garncarek. Zupeł rzyskiem zremisował ze Stahlem II. W 

Pierwsza wbiega na boisko drużyna nie zawiódł Bicer, będący najgorszym meczu drużynowym Poznań otrzymał 
11ie111 iccka. Orkiestra gra hymn narodo- pięściarzem meczu. punkty bez walki. Krenc wygrał przez Kraków-Budapeszt 3:1 (1:0) 

Słaba gra zespołu krakowskiego wy. Nastepnie pojawia się drużyna pol Zespół poznański rozczarował też i k. o. w pierwszej rundzie z Dolackim. 
~'·n. nrw·it;inn buna oklasków. Poraz nie miał w swych szeregach specjalnie · Sędziował w ringu słabo p, Stawicki 

Kraków, 10 września -=bt dobrych zawodników. Stosunkowo naj- z Warszawy. . 
Gościna pięściarzy węgierskich w 

Krakowie wywołała bardzo znaczne za 
fnte.resowanie, goście jednak zawiedli 
kpmpletnie, nie pokazując tej gry, ja
Klcj się po nich spodziewano. Gdyby nie 
fatalna gra krakowskiej linii ataku prze 

l\ĄJÓW ·· Sląsk 3:1 (2:1) 
Lwów, 9 września 

W meczu na dochód PZPN-u repre-
7.cn ta ..:ia Lwowa pokonała zespół repre-
1ent<1 t'\'.iny Sląska w stosunku 3:l (2:1). 
Pr1c1 C<llV czas meczu byli lwowianie 
lcnr.;z vm zespołem i wygrali naJzupeł
ni ei za~ł11żenie. W zespole śląskim za
windtv p1'7edewszystkiem linje ob.rany 
i n11mnc:v. Na wysokości zadania stanął 
jcrh·nic Herisch. 

Drużyna lwowska grała natomiast 
r ·da b::ii·dzo dobrze. Bramki dla Lwowa 
· .<'lnbvli (id usze, Magowski i Żurkowski. 
. i~tlvną bramkę dla Sląska strzelił He
rtsch. 

Porażka Kusocińskiego w Turynie 
Polak pokonany przez francuza Rocharda w biegu na 5 kim 

· Turyn, 10 września włochem [anci w tym samym czasie. graliby węgrzy to spotkanie. 
W ostatnim dniu mistrzostw :Europy W dziesięcioboju zajął Pławczyk za- Do przerwy goście zdobywają pro-

Kusociński startował w biegu na 5 klm., szczytne trzecie miejsce mając 7552,345 wadzenie przez Telekego. Po przerwie 
ulegając niespodziewanie francuzowi punktów. Pierwsze miejsce zajął tu Sie- dalsze dwie bramki dla węgrów zdoby
Rochardowi, który zwyciężył w czasie vert . 8.103,255. wają Jalatos i Markos, a punkt honoro-
14.36,2. Kusociński byt drugim w cza- Luckhaus był czwartym w trójskoku wy dla Krakowa pada ze strzatu Pa
sie 14.41,2 i wyprzedzit finów Salminea z wynikiem 14.54. Pierwszy holender zurka II. 
i Virtanena. Peter miał skok 14.95. W zespole krakowskim zadowolili 

W biegu na 800 mtr. polak Kucharski tleljasz nie zakwalifikował się do fi- jedynie Żiżka, ttaliszka i Zieliński. 
zajął szóste miejsce w czasie 1.53,4, u-

1 
natu kuli spowodu kontuzji palca i od- W drużynie węgierskiej najlepsi bvli 

stanawiając no~y rekord Polski. Bieg l padł już w orzedbojach. bramkarz Alberti i środkow napastnik 
.ten wyz..raJ. we.10er. Szabo Yl. 1.52 przeQ , _il'.ddar. ----
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W kawiarni 
Kac i Kotek siedzę w kawiarni. Przed nimi 

stoi na stoliku jedna szklanka czystej wody.' 
Obok na krześle stos prze~zytaaych itazet. I 

Kac spogląda niemrawym wzrokiem w okno 
Kot zarrntrzył się w sufit i kiwa dużym palce~ ! 
w bucie. Mija piętnaście minut. I 

Nagle odzywa się Kac: I 
- No. panie Kotek!„. Już czas żebyśmy 

zaczęli na inny temat milczećf„, I 
- Co to ma być?„. Przycls}t w mofę stro- I 

uę?„. - oburza się Kotek. - Nie widzę, żeby 
pan był ten „pyskacz"„. Cały czas patrzy pan 
w okno.„ I 

- Bo mi smutno.„ Mnie się robi strasznie · 
roarkotno, kiedy widzę jak pada deszcz, robi się 
ciemno, jesień, paskudne, wstrętne błoto„. j 

- Halt?„. Na błoto nie pozwolę powiedzieć . 
nic złego!.„ Błoto jest dziś w Polsce najlepszym 
iuteresem, panie Kaci.„ I 

- Dlaczego?„. 
- Bo nigdzie się nie rzuca tyle pieniędzy , 

w błoto, jak u nas„. I 
- Może pan masz racfę,, nłe przeczę, ale 

Kursy dla bur istrzów Japonskich JEKSPLOZJA BALONU ·STRATOSFE· 
1 RYCZNEGO. 

. lf'r· lt\IT rTtrr . '1 
·:;~ 

~i 
:?~ 

mimo to jest mi smutno„. I 
- Zostaw pan smutek, panie Kac„. Spójrz Sowiecki balon stratosferyczny ZSSR, 

p~n l~piej n~ tę damulkę, k!óra wchodzi do ka- .

1

. który W ubiegłym roku odbył wspania· 
w1arn1„. Wie pan kto to Jest?„. nawna zona W Tokio odbył się zjazd wszystkich burmistrzów większych miast. Zjazd 1 ły lot, obecnie w czasie nowego startu 
Kałapuczkina„. Jej się też powiodło.„ Zna pan ł ten był połączony z otwarciem 2-tygodniowego krosu politycznego dla bur- eksplodował. Na zdjęciu widzimy gon· 

~~~~~~- •••mmamm~•••••••m~~~t~uió~w~.•••••••••m•••• gro~~oopW~ 
- Jaką „rzucaną" historfę?.„ • 
- To pan nie wie jak to było?„. Najpierw MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZ· 

ona się jemu narzucała, potem on 111 porzucił, NE W TURYNIE. 
a potem ona podrzuciła„. 

- Już sobie przypominam„. A 1 kim ona 

1 teraz chodzi?„. 
- Z młodym Samowarczykiem.„ 
- Z tym osłem i łajdakiem.„. 
- Dlaczego pan· uważa, że on Jest osioł?„. 

- Bo się ożenił z moją siostrę.„ 
- Dobrze, to dlaczego on jest łajdak?„, 
- Bo się z nią rozwiódł!.„ 
- Oj, tak, tak.„ Do kobiety trzeba mleć 

szczęście.„ Ja naprzykład nie miałem szczęścia I 
do moich obu żon.„ 

- Dlaczego?„. 
- Pan nie wie co było?.„ Przecie pierwsza 

moja żona uciekła ode mnie„. 
- A druga?„. 
- A druga w iaden sposób nie chce uciec„. , 
Cisza. Kac znowu spogl~a niemrawym ' 

wzrokiem w okno. Kotek znowu zapatrzył się 

w sufit i kiwa palcem w bucie.„ Pada deszcz.„ 
TIP· TOP. 

Cod z i en na nowelka ,,Expressu11 

Na zdjęciu ostatnie posiedzenie przedstawicieli przemysłowców I związków W Turynie odbywają się zawody lekko· 
zawodowych, na którem nie doszło do porozumieni~ w następstwie robotni· atletyczne o mistrzostwo Europy. Na 

cy przystąpili do strejku. zdjęciu wejście na stadion. 

oo Howa~d. . l Zdaje się, że 10.000 dolarów. Może ten 
Skolei weZJWan<l następnej!o świadka nie chciał mu dać takiej sumy i to byb 

Był to osobniiJk, zna.ny w świecie prze- prz-yiczyiną morderstwa. 
&tęp?zyim, ~ęipuijący pod pseudonimem I . ~e.~tor To.m%on nie z.dołał jednak 
„Kirol wron • I więrceg me od mego wydobyć. świadek 

- Czy ma pan papierosa? - s,pyitał I powiedział. - Chyba kh teraz jeSZJoze ~ Czy Zl!1ał. pan ko~i .~oakera? n.ie wiidztl,ał ani raz.u domniemanego 
Wifom Tomps0<':1, inspektor policj! new· I raz plI'zesłuchamy, prawda? rzucił pytame mS{Peiktt.<n" p0Li1C1Ji; · • S!P'l'awcy, ani też nie znał jego nazwiska. 

Papierośnica inspektora policji 
yor<-kicj swego zastępcę, Johna lhwar· I - Ależ oczywiście. Będziemy i.eh - Znałem - uśnuechnął s~ę cynJllcz-/ Nastętpal[ świadikowie również nie 
da. - Zgin<:ła mi papierośnica. badać po kolei. Pn~nę osobiiście pokie- nie opryszek. - Wszystkie były bC11rdzioł wnieśli żaidinyoh nowych danych. 

- Pa1niąti.wwa papieruśnica, wysa- rować całą sprawą. ładne. . • . , ~ cLrz:wiach )!abiinetu ukazał się na· 
dzana drogiemi kamieniami'! .. - -0dpo- Po chwili wprowachono do ,!!ahln·etu - A czy nie wyda.Je sitę panu, że gle Jeden z szeregowych policji. 
wiedzia~ Howa:d. - To b:trdlO szkc.:la, iins!J>ektora jakąś sfamzą kobietę, nędz- Woctke.ra mó~ł zamordow~ć .mąż łub ko --;- Panie insa>ektorze - powiedział . 
panie :n-:rpektorze. Pańska papierośn~ca n~e ubraną. Była to g'o51Podyn~ za.m<n"dlO- chanek którejś z tych kobiet? wyciąignięty jak struna. - Przed chwilą 
bardzo mi się podobała. wanego. - WylkJiuczone - odiparł krótlko z~awił się jakiś człowiek, który mówi, 

- Trdno. Zresmą ma~1 wrrażetnie, - Proszę szczegółl()wo opowiadiić o opryszek. że może dużo powiedzieć w &prawie te· 
że ją ;.ostaw:łem w domu --- r..i:ekł !n- wszystikiem powiedział inspedtit.M - Wdęc k~o? . go morderstwa. 
s:pektor, 7.apalaiąc otrzyma~e~o pa.p'.ero- Tomps·Oltl. - Tego n~e ~1ettt.1· - Wprowadzić ~o. 
s<a. - To zn szlą w tej chwili ies~ nie- - O czwairte~ po południu, mói ldka· . ~alsze haidarnta me dały :fadinych wy - Jestem sąsiadem Wockera _ po-
ważne. Przys•tępujemy do pracy, praw- toir powiedział mi, żebym wViSzła z miesz mkow. . , w!erdz1iał . ckhym .!!łosem. -- Byłem w 
da? -- kama. Tłumaczył mi, że oczekuie go§- Wprowiadzoino następine.go czł:onika mies:z,kamu zaraz po zihrocLni. Znalazłem 

- Rozikaz, panie iinspekto-ze. :'.:ałuje cia, z Mocym mUBi poz.ositać sam na sam bandy. T~ Wltliósł już do siprawy c.ie1kaw tam pewien przedimiot, który tu właśniie 
bardz·o. że p<..n i~ektor nie był z nami Obiecałam mu, że wrócę najwcześniej o szy materiał. chcę złofyć. 
na miejscu mr·rderstwa. Pr.!esłuchałem szóstei. Przyszłam o g. wpół do siódmej. - Wodker często op·owfadał mi, - I rzucił na stół papierośnicę, wysa· 
już tam kilku.'lastu świadlków. Zeznania Wocker leżał w swym pokoju na ziemi. zeznawał oprY15zek - że ma jednego kli dzaną dro~iemi kamieniami. 
ich są dość dekawe. Był już martwy. Wybieg-łam na schody jenta, od którego dostaje ~otówkę. - - Panie inspektorze, to pańska pa-

- Cóż w tern wszvstikiem może być i poczęłam wzywać sąsiadów - mówiła Człowiek teai, jeszcze p.rzed pięciu laty pierośnica - wydarło się z ust pod-
ciekawego? _. skrzywił się imp·ekror staruszka. sam był członkiem jakiejś bandy i jest ins.peiktorowi Howardowi. - A p.an prze 
Tomps•m - Zwykła :zJbrodm.ia, :akich w - Proszę mi krótko odpowiedzieć. jeszcze pos.zukiwany przez władze za cież nie był na miejscu zbrodni. 
Nowym .fonlm nie brraik. ZabHv :wł prze ogo pani podejrzewa? ;ozmaite g~bsze. przestępstwa. Zmienił . I~ektorowi Tompsonowi nerwy od 
cież i:wyrkłym O!Pryiszikiem. Poprostu cho - Nie wiem, kto to mól!ł zrobić - 1ecLn.ak nazwisko t teraz podobno odgry- mowiły posłMzeństwa. Wvdał ze siebie 
dziło o jakieś ponohUllllkd osobi1s,te. Któ- wybeł1kotała. - Wocker był porzadnym wa dużą rolę w Nowvm Jorku. Wocker dz~ki okrzvk i chciał rzucić się w kierun 
ryś z p-rzyjaciół J!'O zastrzelił i czmychnął lokatorem. Przykro mi tylko było, że był jednym człowiekiem , który znał ie- ku drzwi. Howard zatrzymał J!o siłą. 

- I ja tru1< począiłikowo my§lałe.m. - ciągle sprowadzał kobiety. Może l!o za- go P:rzesZ'ł?ść: Dlatego też mó.!!ł żądać Tompson ·był mordercą Wookera. On 
Przesłuchałem iecLnak knku członków bił mąż której z je;!o kochanek? Któż od mego piemędzy. był tym byłym przestępcą, któremu tak 
bam1dy i WS·~SCY z~odnie 00.ŚWiadJozyli, że to zresz.tą może wiedzieć. - C~ pan przypuszcza, że v.rłaśnie I za~eżało. by jego p•rzeszłość nie wvsda 
morderca m.e nalez:ał do ich 9fery. - A więc widzi pan, tło mi~osne. - ten czł~w1ek Wockera z~mordował?. - na1aw. Gdyby w tej chwili potrafił za-

- Kłamią! ;- ~;~yknął !omp.son. - p;epnął do ~c~ a swemu pomocmkowt.-- s?ytał ttllS(Peikt.or, uwa:linte p.rzygląda1ąc. chować panowan.ie nad sobą. być może 
Wsz:yscy, krY1!1mahsc1 kłamu~! Nie wol- Ta kon~epc1.a 1est bardz? pra~dopodob: się oprvs~ko~i., . . . · uapie~ośnica nawetby go nie zJtubiła. _ 
no 1m ~terzyc. . . I n~ . Tw1erd?:1 p~n przec1ez,, z~ z:brodrm I .. - Tak m1 .się wvd~Je . W1Pm, że diz1-, Przec1eż możm było p;zypuścić. że mo~ 

. . ~~d1~rpektor How~rd me. ~am1erzał me doko.nał żad ~n 7 czł~nkow .1ego .ban: "ia1 !~ człowiek ndw1edz1ł Wockera.- derca no·orostu !>kradł mu napierr~·,;·~ę 
kłocie się ze swym zw1erzchnvk1em. Dla- .

1 

dy. A wiec morde rcą mogł hyc mąz kto I 'J/bsme d.Iate~o Wocker wysłał ,S-ospo- przed dokonaniem okrutneóo czym• 
tego też przerwał tę dyskusję. reiś 7 invierlzionych żon. dynię na miasfo. Zamordo;vany żądał od j " D 

- świadkowie siedzą w poc.zekalni- - Możliwe - mruknal ~ odpowie- te~o osohnik:1 iednorazowei zapłaty. - · 
--·-·-·-----

Za wydawce i d~uk.: Wydawnictwo ,,Republika" SJJ. 7. ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobel niak, lódź, Piotrkowslrn 49. 




